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Wydalania z Austrji. 


Wjsoce półurzędowa Wiener Abendpost ogło- 
siła następujący komunikat: „Wielokrotnie zrobio- 
ne doświadczenie, że poddani państw obcych biorą 
udział w sgromadzeniach, odbywających się w Au- 
strjii na tych zgromadzeniach jako mowcy wystę- 
pują, dając wyraz swoim antyaustrjackina zapatry- 
waniom, skłomło ministerstwo spraw wewnętrznych 
do wezwania podległych mu władz, by na przy- 
szłośś przeciw tego rodzaju cudzoziemcom na dro- 
dze prawnej występowały, w myśl $ 2 alinea 5, 
ustawy z 27 lipca 1871 r. Przepisy tej ustawy za- 
stosowane być mają także względem tych cudzo- 
ziemców, którzy mają zamiar brać udział w zgro* 
madzeniach o politycznym charakterze, wtedy, je- 
śli z powodu poprzedniego zachowania się i postę- 
powania tych cudzoziemców zachodzić może uzasa- 
dniona obawa, że ich uczestnictwo w zgromadze- 
niu zwiększyć może wzburzenie narodowe, a tem 
samem dobro publiczne na szwank narazić,. 


O oficjalnym tym komunikacie pisze Neue fr. 
Presse co następuje: „Ustawa, na którą powołuje 
się rozporządzenie ministerstwa spraw _ wewnętrz- 
nych, odnosi się do policyjnego odstawiania i szu- 
pasowania, a populernie nazwana jest ustawą o 
włóczęgach. Według $ 2 alinea 5 ustawy, „można 
osoby, które na terytorjum ważności tej ustawy, 
nie mają prawa pizynależności, jeżeli ich pobyt ze 
względów publicznego spokoju i bezpieczeństwa 
niepożądanym się wydaje, tak z całego terytorjum 
ważności powyższej ustawy, jak z pewnej określo- 
nej części tego terytorjum wydal ć*. O wydaleniu 
z powodu wzburzenia uczuć narodowych i naraże 
niu na szwank publicznego dobra, nic powyższa 
ustawa nie mówi, a i my nie pamiętamy, by ją 
w swoim czasie zastosowano względem osławione- 
go jenerała Kcmarowa, którego poprzednie „zact o- 
wanie i postępowanie* policji pragskiej i nemiest- 
nikowi Czech dostatecznie powinuy były być zna- 
ne. Przypominamy sobie jednak rrzy tej sposobno- 
ści petycję, którą profescrowie krakowskiege i lwo- 
wskiego uniwersytetu w początkach sierpnia wrę- 
czyli Kołu polskiemu, ministrowi spraw wewnętrz- 
nych i ministrowi dla Galicji: 

„Petycja ta zwracała się przeciw rządowi pru- 
skiemu, który Polakom z zagranicy zabronił udziału 
w projektowanym zjeździe polskich lekarzy w Po- 
znaniu, w razie przybycia zaś przymusowem wyda- 
leniem zagroził. Petycja wzywała rząd austrjacki, 
by nie dopuścił do uszczuplenia pewnej części praw 
swoich pcddanych przez rząd pruski, by Polaków 
z Austrji przed brutalną pogróżką tegoż rządu o- 
słonił i użyczył opieki dla przysługującego im pra- 
wa wolnej wymiany myśli i popierania swych na- 
rodowych interesów (!?). Nie można teraz opędzić 
się przed wrażeniem, że wydane obecnie rozporzą- 
dzenie ministerstwa spraw wewnętrznych załatwia 
zarazem tę petycję polskich profesorów, wprowa- 
dzając w Życie materjalną wzajemność. Bijesz ty 
mego Polaka, ja biję twego Niemca“. 

Tyle Neue jr. Presse o oficjalnym komunikacie 
półurzędowego dziennika, Komunikat ten ze wzglę- 
du ma zawarte w nim ograniczenie wolności eudzo- 
ziemaców w Austrji sprawiać nie może sympatycz- 
nego u nas wrażenia, jak każda ustawa, której ce- 
lem jest wolność ograniczać lub prawa obywatel- 
skie czy powszechne ścieśnisć. Niechęć, zwracającą 
się przeciw przepisom i rozporządzeniom, które 
wolność tę ścieśniają, łatwo wytłomaczyć sobie 
samą ich treścią, łatwiej jednak jeszcze obawą 
przed stosowaniem takich ustaw i rozporządzeń 
przez władze wykonawcze, które, jak to „wielokro- 
tnie zrobione doświadczenie* poucza, w praktycznej 
interpretacji ustawy postępują sobie z wielką, nie- 
raz wprost zdumiewającą dowolnością. Rozporzą- 
dzenie, które % natury swojej daje szerokie pole 
do niedających się później wykazać nadużyć, wobec 
znanego postępowania władz wykonawczych w Au- 


strji może zatem wzbudzać poważne i uzasadnia- 
jące obawy, czy nie przez to właśnie „dobro pu- 
bliczne na szwank wystawione zostanie*. 

Co się tyczy wywodów N. jr. Presse, to szu- 
kanie przez nią związku pomiędzy powyższem roz- 
enion a petycją polskich profesorów jest je- 

ną z pospolitych a częstych w tem piśmie nik- 
czemności. Petycja polska protestowała przeciw bar- 
barz: ńskiemu rozpcrządzeniu prześladowczego rzą- 
du, który w zaciekłości swej mścił się na uczo- 
nych, podążających na zjazd, nie mający wcale po- 
litycznego charakteru. W petycji tej wzywali Polacy 
rząd, by udzielił cbrony naturalnym prawom podda. 
pych austrjackich dalekich, od działań politycznych i 
agitacyjnych, nie zaś, jak N. fr. Presse rozmyślnie 
kłamie, by udzielił opieki „ich wolnej wymianie 
myśli i popieraniu narodowych interesów“. N. fr. 
Presse rozporządzeniem zirytowana, szuka na nas 
płaskiego cdwelu. Szarża w płaskości jednak spra- 
wia, jak nieraz, że zamierzony cios staje się bez- 
silny. 

Irytacja Neue freie Presse wskazuje jednak przy- 
tem, iż zarządzenie zasadniczo niesympatyczne, wy- 
dane zostało w chwili wyjątkowo stesownej i że 
nie chybiło zamierzone go celu. Orgje istnej zdrady 
stanu uprawiane przez polityczny orszak Neue fr. 
Presse wespół z pruskimi emaisarjuszami czują się 
zegrożone tem rozporządzeniem, które o ile będzie 
wykonywane rozumnie i ściśle w tej intencji, jaka 
w niem jest zaznaczona, może mieć istotnie dobro- 
czynne skutki dla położenia politycznego w Austrji. 
Nie ma przytem oczywiście najmniejszej obawy, 
aby rozporządzenie mogł» być nieusprawiedliwie 
wobec Niemców stosowane; chyba nawet Neue F. 
Presse nie ma powodu obawiać się, aby wydalono 
z Austri jakiegokolwiek niemieckiego uczonego, 
który tu w naukowych celach przybędzie. Sam 
Mommsen nawet pozostałby nietykalvy. Jeżeli dla 
kogo to rozporządzenie może być dotkl.we, to tyl- 
ko dla Polaków właśnie. Myśmy tu przywykli ro- 
daków naszych, mających obcą przynależność a za- 
mieszkałych czy przebywająch w Galicji traktować 
na równi praw obywatelskich, na niejednokrotnie 
nawet w działaniu publicznem odstępujemy im 
pierwszeństwo, nie zawodząc się bynajmniej na ich 
poczuciu taktu i zrozumieniu położenia. Obecnie 
pierwszy lepszy urzędnix administracyjny może pod 
bardzo błahym pozorem pozbawiać ich stauowiska 
czy zarobkowania i odsyłać tam, gdze ich czeka 
może prześladowanie. A polityka naszych galicyj- 
skich satrapów administracyjnych jest często tak 
nierożważna i bezpodstaw na I 

Tak więc bezwstydna potwarz Neue freie Pres. 
se, jakoby Polacy właśnie byli instygatorami osta- 
tniego ministerjalnego zarządzenia,- okazuje się w 
całej swojej bezdernj nietylko podłości, alə inie- 
dorzeczności zarazem. 
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Obstrukcja przeciw Luegerowi. 


Wiedeń dnia 8 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"). 


Dnia 7 b. m. przedstawiała Rada miejska wie- 
deńska ciekawy widok. Frakcje żydowsko-liberalna 
i narodowo-niemiecka usiłowały przeprowadzić ob- 
sirukcją praeciw rządzącej partji antysemickiej i do- 
prowadziły rzecwywiście do scen, które wiernie przy- 
pominały dnie listopadowe w parlamencie. Powodem 
do rczpoczęcia gwałtewnej opozycji przeciw barmi- 
strwowi Luegerowi miała być ugoda zawarta z an- 
gielskiem towarzystwem gazowem. Partja chrześciiań- 
sko-socjałna, kiedy była jeszcze w mniejszości, przed 
wyborem Luegers, zwalczała usilnie kontrakt z añ- 
gielskiem towarzystwem i nakłsniała Radę do zerwa- 
pia Fontraktu i przeprowsdzenia oświetlenia miasta 
na włarną rękę. Doszedłszy do steru rządów, zamie- 
rsała dokonzć swych planów, ale wbrew wszelkim 
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oczekiwaniom proces z angielskiem towarzystwem ga- 
zowem rozpoczęty jerzcze przez liberałów został w 
dwóch instancjach przegrany. Wobec tego jedynem 
możliwem wyjściem było porost mienie się Rady miej- 
skiej z temże towarzystwem. 

Sprawa ta miała być rostrząsana na posiedzeniu 
d. 7 b. m. Zainteresowanie się w mieście było o- 
gromne. Galerje przepełnione, głowa przy głowie; w 
loży dziennikarskiej nie można się poruszyć. Po wstep- 
nych formalnŚciach zabrał głos burmistrz Lueger ja- 
ko referent w sprawie gazowego oświetlenia. 


Wśród ciągłych krzyków i przezywań ze strony 
opozycji skreślił burmistrz spokojnie i przedmiotowo 
położenie, tak jak je wam powyżej przedstawiłem. 

Jako mowca opozycji przemawiał imieniem opozy- 
cji dr Vogler. Mowa jego obracała się koło jednego 
puoktu: braku ufności w dobrą wiarę burmistrza, 
który twierdzi, że wyrok sądowy padł na niego zu- 
pełnie niespodziewanie. Na zarzu'y opozycji odpowie- 
dział cięto dr Steiner. Oświadczenie jego, że w dzi- 
siejszym stanie rzeczy będzie uważał każdego opozy- 
cjonistę za zdrajcę gminy miejskiej wywełało ogrom- 
ną burzę. Energji przewodniczącego Strobacha należy 
zawdzięczać, że nie przyszło do prawdziwie parla- 
mentarnej kójki. Z kolei zabrał głos dr Fochler, któ- 
ry na końcu swego przemówienia oświadczył, że przyj- 
dzie czas, kiedy obywatestwo straci cierpliwość i ty- 
siączne tłumy pociągną przed ratusz, a wtedy, po- 
zwala sobie zwrócić uwagę, że może zdarzyć się fakt, 
iż słupy latarń miejskich na inny mo- 
gą posłużyć użytek..... 


Słowa te wywołały na lewicy i na galerjach o- 
gromne divgotrwałe krzyki słusznego oburzenie. Da- 
ły się słyszeć wołania: „Pfui! Precz! Judssz! i t. p. 

Strobach: „Proszę o spokój!“ Tomanek 
woła coś w niezroznmi:łych słowach w stronę ga- 
lerji, Strobach: „Proszę się nie zajmować galerją. 
Wzywam pana do porządku panie Tomanek. (Ha- 
łas nie ustaje). W seli panuje czalcna wrzawa, opo- 
zycja bije oklaski, większość krzyczy. „Pfoi!“ 
Wśród chałaru udziela przewodniczący wiceburmistrz 
Strobach radcy Schneeweissowi głos do po- 
rządku dziennego. Schneeweiss. „Podaję wnio- 
sek o zamknięcie rozprawy”. 

Po tych słowach wybucha znów wrzaśk nie do- 
opisania. Jedni krzyczą przez drugich niemieccy na- 
rodowcy, jak i kilku liberałów, jak dr Stern, Zier- 
put, Z ff:rer, Uhl it. d. biją jak szaleni tekami, 
deszezułkami i metalowemi popielniczkami w pulpi- 
ty. Scena przypomina dni cbstrukcji zes łorocznej w 
Radzie państwa. W czasie t-j wrzawy zarządza prze- 
wodniczący wiceburmistrz Strobach iurenne gło- 
sowBnie, weprawie zamknięcia posiedzenia, 
Wkrótce potem podnoszą członkowie 
większoci ręce w górę, pzez 60 wniosok 
o zamknięcie rozprawy zostaje przyjęty. 
Ogłoszenie tej uchwały wywołuje gwałto- 
wną burzę oklasków na lewicy i na gale- 
rjach, gdzie nawet powiewaj ą kapelusze 
i chustki i dają się słyszeć o krzyk 
„Brawo!“ „Niech żyje Lueger!*. Kilku ra 
ców z mniejszości przystępoje do Luegera, który s 
za sttłem referentów i przemawia do niego w spo 
sób natarczywy ; przychodzi do gwałtownej kontrower- 
sji między liberałami z jednej, a antysemitami z dru- 
giej strony, aż bor wistrz miasta dr Lueger i red- 
ca magistratu dr Rosner występują pośredni- 
cZĄc0. 

Wrzawa wzmaga się coraz bardziej. Przewodni- 
czący wiceburmistrz Strobach czyta listę zgłoszonych 
mowców w liczbie 89 i zapytuje każdego z kolei, 
kogo chce mieć jeneralnym mowcą. Do mowców, 
którzy wskutek wrzasku nie mogą dosłyszeć słów 
przewodniczącego, wysyła Strobnch sługę prezydjal- 
nego. 

Dr Vogler i dr Nechansky wdają się w u- 
kłady z dr Luegerem, który jednak wkrótce od- 
wraca się od nich. Nagle jakby na daną ko- 
mendę galerjawznosijednogłośnyokrzyk: 
„Niech żyje Lueger“ i okrzyk tea pewta- 
rza się trzykrotnie. Tak burmistrz dr Luege 
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jak i wiceburmistrz Strobach dają znaki galerji, 
aby się spokojnie zachowywała. Nic to nie 
pomaga. Opozycja domsga się z oburzeniem aby o- 
próżniono galerje. Wrzawa, która już trwa 20 mi- 
minut, zaczyna wreszcie cichnąć nieco, gdy dr Ha- 
cekenberg zabiera głos do prrządku dziennego. 
Stawia on wniosek o ponowne otwarcie ro prawy. 
Wnicsek zostaje oczywiśsie odrzucony. Przemawia 
następnie dr Poreer jako jeneralny mowca za wnio- 
skami Lu”gera. W tej chwili, o 8 godzinie minut 
50 wybachają wrzaski w najwyższym stopniu. Opo- 
zycjoniści żydowscy biją w pulpity podstawkamii po- 
pielnioczkami, zrywa się burza oklasków i dają się 
słyszeć wołania: „koniec!“ Dr Porcer przema- 
wia dalej. Wśród wrzswy woła Tomanek w 
stronę przemawiającego: „prawnuku przechrzty — 
precz!* Wiceburmistrz Strobach apostrefaje rad- 
ców miejskich dra Forstera i dra Fochlera, na co 
galerja reaguje ckrzykami: „Pfui dr Fórster! 
Pfui dr Fochler!* 

O 9 godzinie zakończył dr Porcer swoją mo- 
wę, z której oczywiście galerja nie dosłyszała ani je- 
dnego słowa. Wśród chaosu, który to wzmaga się i 
rośnie jak burza, to cichnie na chwilę, odczytuje 
wiceburmistrz Strobach wnioski postawione 
przez mowców, którzy zgłosilisię do sło- 
wa, lecz i tego nikt nie słyszy, Dopiero 
gdy następny mowoca głos zabiera zapa- 
powuje względna cisza. Przychodzi mianowi- 
cie jeszcze do głosu prof. Fiegl który przemawia 
do porządku dziennego i prcp>nuja odroczęnie roz- 
prawy. Wśród szalonego wrzasku wychodzi z losowa- 
nia Leonard Braun (Ubera), jsko jeneralny 
mowca contra Przewodniczący: „Pan Leonard 
Braun magłcs*, (Gwałtowna długotrwała wrzawa). 

Przewodniczący: „Pau B.aun zrzekł się 
głosu“. (Oklaski Sct Ón-:rerjanów). R m. Zifferer: 
„Zspisałem się do głosu jako drugi mowoa contia, 
ale nikt mi nie mówił, że mem wybierać mowtę je- 
neralnego. Protestują przeciw temu i proszę aby mój 
protest wciągnięto do protokołu*. R. m, Vogler: 
„W tej sali dzieją zią rzeczy, o których się nio nie 
wie. (Krzyki). Usiłowano zaprzysiężonego urzędnika 
skłonić, aby wciągnął do protokołu coś, co do rzeczy 
nie należy*. (Okrzyki: „Strobach, to drugi Abraha- 
mowicz|-). Vogler przemawia dalej, ale wśród zgieł- 
ku go nie słychać. Z mowy jego można schwycić 
słowa: „Zwracam uwagę urzędników mag stratu, że...“ 
(Hałas i krzyki stłumiają słowa mowcy). 

Przewodniczący: „Proszę o spokój; dwóch 
naraz mówić nie może“. Żyd Wrabetz: „Na takie 
spostzezenia stać nas samych*. Przew.: „Nie znać 
tego“. R. m. Vogler powtarza zarzuty: Nie można 
słyszeć słów przewodniczącego. Obowiązkiem prze- 
wodniczącego było utrzymać psrządek. 

Przew.: „Mogliście się panowie spokojniej za- 


z dnia 10 października 


chowywać, j żeli wam na tem zalażało*. 
przemawia dalej wśród wielk'ej wrzawy. 
„Rzdca miejsii dr Gessmann m3 gł s*. (Burzliwe 
okrzyki. Kilkunastu radców z opozycji domega się 
głcsu). Przew.: „Jeden po drugim“, R. m, dr Gess- 
mann oświadcza wśrói zgiełku opozycji, że postę- 
powanie prezydium jest prawidłowe, dalszych słów 
mowcy n'e można zrozumieć wskutek ciągłych okrzy- 
ków, bisia w pulp ty i oklasków. 

Mowy Mnyredera i końcowej mowy Luegera nie 
słychać. Lueger oświadcza, że wobec takiego zacho- 
wania się opozycji najlepszą odpowiedzią będzie przy- 
stąpienie do głosowania. (Wśród  cbrześcijańsko-g0- 
cjalnych i aa galorji oklaski. Opozycja protestuje). 
Głosowanie odbywa się wśród przerażającej wrzawy. 
Na galerji okrzyki na cześć Luegera. O prze- 
biegu głosowania i jego wyniku można 
wnioskować tylko z tego, że członkowie 
większości zwarcie powstają z miejsce. 
Ogłoszenie głosowania, którego można 
się było tylko domyślić zzachowania się 
większości, wywołała u chrześcijańzko- 
socjalnych i na galerji frenetyczne okla- 
ski. Na galerji publiczność wywija chustkami i ka- 
peluszami. Okrzyki: „Niech żyje Lueger!* Z trudno- 
ścią rozpoczęto opróżniać salę, przyczem przyszło do 
kontrowersji między poszczególnymi radcami, Członko- 
wie większoś ci, przechodząc przy stole referenta, win: 
szują burmistrzowi. Na galerjach publiczność 
zalntonowała marsz Luegera. 

Na schodach pierwszego piętra zgromadziła się 
liczna publiczność, wychodząca z galerji, i przyjmo- 
wała radców obrześcijańsko - socjalnych okrzykami: 
„Niech żyją!* Na radców żydowskich i liberalnych 
krzyczsno: „Pfuj!“ Radcę Z fferera wśród okrzyków 
„Pfuj Zıff-rerl“ przyp era publiczność do muru, do- 
piero kiedy Lueg:r zawezwał publiczność do spokoj- 
nego rozejścia się, powoli gmash się opróżnił. 


Vogler 
Przew: 


Kolej Chabówka-Zakopane. 


RE 


Ważną bardzo częścią rozprawy było tłomaczenie 
oskarżonege, że Goldnera nigdy w życiu nie widział, 
ani go wcale nie zna, mówiąc zaś! „góral nie taki 
głupi, żeby się dał żydowi oszukać*, użył tego wy- 
rażenia przysłowiowo, tudzież aby zamanifestować 
swoje przekonanie, a nie z zamiarem ubliżenia. 

Po przesłuchaniu oskarżonego przewodniezący p. 
Gabryszewski zapytuje go, czy skarga włościan była 
wniesiona do biura kierownictwa, czy do Lwowa, 
do biura kolejowego. 

Osk. Nie wiem dokładnie. 


Br 23: 


Sędzia: Czy jak pan przybył do Klikustowy, 
chłopi pierwsi zaczęli wię skarżyć, że ich oszi 
wano? 

Osr.: Tak jest. 

Tu p. Sumper imterpeluje oskarżonego o przeć 
żenie oryginału telegramu nalesłanego z wydi 
krajowego. 

Osk.: Telegram ten jest u mojego szefa p. 
bokrzyckiego, który będzie przesłuchany jako świat * 
i depeszę sam przedłoży. 

P. Sumper: Czy pan wiedział, gdzie i kto sł 
żył ? 

Osk.: Nie. 

P. Samper: Jak s'ę pan z misji poleconej 1 
wiązał ? 

Osk.: Powiedziałem, że chłopi się skarżą ustr 
lecz nie wien dotąd czy jaką skargę pisemną wnis : 
lub nie. 

P. Snmper: Więc ostatecznie nie załatwił p 
niczego. 

Dr Grek (ło oskarżonego): W jakim stosun 
pozos'ajs p. Zamoyski do budowy kolei i czy firn 
Ziembicki i S-ka wiadomem jest o liście koncem 
nym tudzież kto jest uprawniony do wykupna gri 
tów? 

Osk.: Tak jest, tylko p. Zamoyski miał pra 
wykupywać g:naty, a nie przedsiębiorstwo, tem bi 
dziej po ostatniej uchwale sądu apelacyjnego w N. € 
czu, mocą której odmówiono p. Gwalbertowi Zie: 
biokiemu wszelkiego prawa wykupna. 

Zastępca oskarżyciela prosi sąd przed przystąp 
niem do p stępowamia dowodowego, aby każda 
z świadków pod przysięgą przesłachano, również 
przesłuchauie oskarżyciela Goldnera, jako zapizys 
żonego świadka. 

Obrońca strony przeciwnej zgadza gsię co do z 
przysiężenia świadków, lecz atanowczo oponuje prz 
ciw przesłuchaniu Goldnera, motywując swoje sprz 
oiwianie się tem, że wszystko, co się odnosi do w 
kupna gruutów, jest rzeczą uboczną. W tym raz 
potrzebaby przesłuchać i innych świadków i rzecz 
znawców, a więc pp. Ziembickiego, hr. Zamoyskie; 
i innych, obecnie zaś rozchodzi się nie o kwest 
ogólną wykovpun, lecz o zarzuconą p F. obrazę 0zi. 
stawia przeto wniosek, ażaby naprzód przesłuchan 
wszystkich świadków w celu przeprowadzenia dowi 
du prawdy co do obrazy, a gdyby się okazała pr, 
trzeba, to na ostatku można przesłuchać oskarżoneg , 
Goldnera, p. Sumper jednak stanowczo obstaje pr: 
przesłuchaniu go, chodzi tu bowiem o zarzut oszi 
kaństws, trzeba przeto, ażeby nietylko uzasadnić fe 
kty skargi, iecz także odeprzeć je i wykazać, że 8 
niewisrogodnemi, poczem dr Grek prosi powtórni 
aby sig wstrzymano z przezłuchaniem Goldnera. T“ 
zastępca oskarżyciela domaga sią jeszcze raz koniecz 
nego przedłożenia autentycznego telegramu, powąt 


LEGENDA ZAMKU KESZEMARK. 


OPOWIESĆ 


14) przez 


WINCENTEGO Hr. ŁOSIA. 


(Cag dalszy). 


Przystąpiliśmy natychmiast do przygotowań po- 
jedynkowych, bardzo w porze zimowej. dla ran 
niebezpiecznej, skomplikowanych. Ja i Veczera na- 
bijaliśnay pistolety, Erdódy mierzył odległość i 
ustanawiał barjerę, doktor zaś przygotowywał kar- 
bol, instrumenty chirurgiczne i nosze. 

Jużto pośpiech z powodu dokuczliwego mrozu, 
jużto chęć oszczędzenia niemiłych chwil spotyka- 
jącym się, którzy teraz przebywali razem, sprawi- 
ły, że nie zdawałem sobie sprawy z położenia i 
spełniałem mój obowiązek machinalnie. 

Wreszcie wszystko było gotowe, przeciwnicy 
stauęli naprzeciwko siebie, a doktor, przyjętym 
zwyczajem, wezwał ich do zgody. 

Keresza tak pragnął żyć, że w twarzy jego 
czytałem, iż chętnie pierwszy podałby rękę do 
zgody. Ale Szapary nie pozwolił dokończyć dokto- 
rowi jego oficjalnej przemowy i mruknął z nieza- 
dowoleniem : 

— Do rzeczy! do rzeczy | 

Oburzony, — krzyknąłem wśród uroczystej ci- 
szy: 

— Raz! 

I zacząłem liczyć pospiesznie : 

— Dwa, trzy, cztery i pięć... 

Pierwszy padł strzał Arpada i chybił, a w se- 
kundę później sam Arpad powalił się na ziemię z 
rozdzierającem westchuieniera, którego nie zapomnę 
nigdy. 

Byliśmy pewni, że już nie żył, ugodzony w sa- 
mo serce celnym strzałem Beli. 


Szapary przyskoczył, uścisnął dłoń nieprzyto- 
mnego rywala i oddalił się, rozumiejąc, iż widok 
jego musiał nam wszystkim być niemiłym. 

Doktor tymczasem szukał rany i badał puls 
Arpada. 


— Żyje! — zawołał na raziez tryumfem, wnet 
jednak zamilkł, gdyż przekonał się, że rana była 
niebezpieczna. 

Kula przeszyła wnętrzuości Kereszy i nie wy- 
szła prawdopodobnie. 


Nie było sekundy czasu do stracenia, gdyż krew 
sączyła się strumieniem i krzepła od mrozu, a Ke- 
resza ledwie dawał znaki życia. 

— Panowie! — zawołał pomięszany doktor. 
opatrzywszy z grubsza ranę — nosze! i co prędzej 
do najbliższego domu | 

Nie zdając już sobie sprawy z niczego, por- 
waliśmy płótno ohozowe, wyprężone na czterech 
lekkich drążkach i ułożyliśmy na niem rannego. 

Ja, Erdödy i sekundanci Beli uchwyciliśmy 
końce drągów i podążyliśmy nie ślizgą, bo pokry- 
tą grubą warstwą Śuiegu, drożyną, prowadzącą, jak 
nam się zdawało, wprost do zamku, którego olbrzy- 
mie mury i dymiące kominy zapowiadały nam go- 
ścinne przyjęcie. 

Doktor szedł przed nami i uprzedzał o prze- 
szkodach na drodze, wijącej się wśród gór, pokry- 
tych karłowatą roślinnością. 

Szliśmy nie cznjąc zmęczenia, pchaui nadzieją 
uratowania życia przyjacielowi i koledze, którą wi- 
docznie miał i doktor, bo tak pędził, iż co chwila 
musiał przystawnć, by się doczekać kroczącego za 
nia smutnego orszaku. 

Arpad, spoczywając na improwizowanem łożu, 
wzdychał od czasu do czaso, jakby pobudzając nas 
do pośpiechu. 

Wreszcie spuściliśmy się z wyżyn i stanęli na 
szerszej i równej drodze, która już wiodła prosto 
do zamku, Doktor zbliżył się do noszów, odkrył 
gona chustą oblicze Arpada i dotknął się jego 
pulsu. 

— Prędzej panowie! — rzekł głosem powa- 
żnym. 


— Kłusa! — zakomenderował stary Erdódy. 

Ruszyliśmy kłusa i niewiadomo kiedy stanęli 
śmy w podwórzu obszernego, starego, ale zamie 
szkałego zamczyska. 

Burgrabia, który wyszedł na nasze spotkani 
nie pytał o nie, bo za jednem spojrzeniem zrożu 
miał co zaszło, polecił tylko lokajom, aby nas zwol 
nili, z czeg» byliśmy bardzo zadowoleni, bo po' 
spływał nam z twarzy kroplami, 


W niespełna kilka minnt po dotarciu do zam 
ku, Arpad leżał już w olbrzymiem staroświeckiena 
łożu, rozebrany z munduru i przykryty miękks 
kołdrą. Na kominie buchał ogień, ożywiający nie- 
miłą zrazu atmosferę niezamieszkałej komnaty. 

Doktor przygctowywał narzędzia chirurgiczne 
i rozkłada? je na stole, wyczeknjąc niecierpliwie 
felczara i miejscowego doktora; po którego posła- 
no do miasteczka. 


Nadzieja uratowania Życia Arpadowi istniała, 
Kula wprawdzie nie wyszła, lecz jak twierdził do- 
tor, nie tkwiła głęboko i nie w miejscu, z które- 
goby wyjąć ją było trudno. Zależało wszystko od 
tego, o ile i jakie popruła wnętrzności, co tylko 
przy mozolnej operacji zbadać było można. 


My tymczasem odpoczywaliśmy w przyległej 
do koju chorego komnacie, gdzie już na środku 
stołu stała srebrna taca z śliwowicą 1 wędlinami. 
Głód nam dokuczał bardzo, bo od świtu nikt z nas 
nie miał nie w ustach, a odbyliśmy marsz nielada. 
Każdy więc zaspokajał potrzebę swego żołądka wy- 
cieńczonego więcej może nawet gorączką i emocją 
niż wygłodzeniem. Nie mówiliśmy nic, tylko cho- 
dząc po pokojn każdy to zaglądał przez otwarte 
drzwi do sypialni Kereszy, ażali nie wyzionął już 
ducha, to wyglądał przez okno na podwórze zam: 
kowe, czy nie nadjechał doktor z felczerem. Zwło- 
ka bowiem w operacji powiększała niebezpieczeń- 
stwo. 

Wreszcie i ta najuroczystsza może po pojedyn- 
ku chwila nadeszła. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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piewa bowiem, czy taki istnieje. P. Grek odpiera 
dowcipnie tea zarzut, projektnjąc, aby przesłuchać 
również urzęd telegraficzny (śmiechy w audyt rium). 

Z kolei następuje przesłuchanie całego rzelegn 
świadków. Pierwszy z mieh dr Weigel  notarjusz 
w Nowym Targu po zaprzysiężeniu oświadcza, że był 
wezwany 2 kohcem lipca br. przez przedsiębiorstwo 
bndowy do zalegalizowania kontraktów względem wy- 
kupna gruntów pod kolej Chabówka- Zakopane, za- 
wartych między właścicielami gruntów, a przedsię- 
biorstwem w gminie Klikuszowa. Gdy przybył do 
Klikuszowy, właściciele gruntów niechcieli kontraktów 
podpisywać twierdząc, żepodpiszą, jeżeli będą mieli dane 
to, co im było w pierwszej umowie przyobiecanem. Co 
do obrazy ozci przez p. Folkierskiego, nio niewie, 
z rozmowy tylko chłopów dowiedział się, że był tu 
„Nizinier*, a ogólne wrażenie z ich dyskusji odniósł 
takie, że inżynier ów mógł chłopom powiedzieć: „po- 
coście się dali oszukać?“ W kehu zaznacza szcze- 
gół, że chłopi oburzeni na Golnera mówili: „Gdy- 
byśmy wiedzirli, że Geldner nie jest komisarzem rzą- 
dowym, tobyśmy inaczej z nim gadali*. Gdy zaś je- 
den z włościan, którego nazwiska świadek sobie nie- 
przypomina zarzucał Goldnerowi, że ich oeygani?, 
tenże uniósł się i wyrzekł: „Tyś sam cygan!“ i w ten- 
czas to świadek z rozmowy chłopów dowiedział się, 
że w Klikuszowy był inżynier. 

Tu w dalszym ciągu następuje przesłuchanie oa- 
łego szeregu włiśsian z Kliknszowy. Lud to biedny 
bardzo, lecz nieugięty w swych przekonaniach, nie- 
płaszczący się wcale i dorodny jak rzadko, Górale ci 
wszyscy zgodnie utrzymują, że Goldser przedstawił 
się im jako „konwisarz saprzysięgły”, sądzili przeto, 
że jest osobą urzędową i na ślepo mu wierzyli. Obu- 
rzenie ich było tem większe, ile że Goldser wpro- 
wadził ich w błąd tak, że uważali go „za pana a nie 
żyda”. (Goldner chcdzi bez pejsów i w lużurku). 
W tej też myśli użalali się przed p. Fclkierskim mó- 
wiąc: „My uważamy naszych panów za ojców i opie- 
knnów i niespodziewaliśmy się, aby ci, w których 
pokładamy całe zarfanie tak nas krzywdząco OSŁU- 
kali, wysyłając do nas urzędników, którzy nas bez 
powodu straszą i nie dotrzymują tego, co obiecali“. 
Na takie to zarzuty p. F. tłumaczył im, %3 ten, o0 
grunta wykupuje. to nie żaden pan, ani urzędnik, 
ani komisarz zaprzysięgły,j lecz zwyczajny ajent pry- 
watny, faktor, żyd, w których to słowach p. F. nie 
widzi żadnego zamiaru obrazy. 

Wszystkie zeznania włeścian, a zoznawało ich 
dziesięciu pod przysięgą, są jednosgodne i nużyli- 
byśmy niepoirzebnie czytelników, gdybyśmy wszyst- 
kie chcieli przytaczać dosłownie, cgraniczymy się 
przeto na kilku typowych, przytaczając z innych tyl- 
ko szczegóły odmienne i ma tok rozprawy wpły- 
wające. f. 

Pierwszy z włrécian Józef Rożen, wójt z Kli- 
kuszowy, setny, 40 letni chłop, wchodzi na salę w ka- 
wowej guńce, cstrożnie się rozglądsjąc. Zeznaje po 
zaprzymiężeniu z pewnem wahaniom i wymijające, 
wymawiając się, że wielu rzeczy miesłyszał, w kan- 
celarji bowiem była wrzawa i często mvśjał wycho- 
dzić, aby włościan zgromadzić, On sam nieczuje się 
pokrzyw dz my, bo gruntu do wykupna nie miał, je- 
mo inni, tem mianowicie, że ten pan (tu wWsktzuje 
na Goldnera) 6o inaego ludziom obiecywał, gdy ich 
do sprzedaży namawiał, A potem mniej chciał jłacić 
i dlatego jak „notarena* przyjechał, ludzie niechcieli 
koniraktów pedpisywać. Pamięta również jak w kan- 
celarji panu „od kolei“ lndzie się skarżyli, że tu 
jeździł „konwisars* t. j. Goldner, który żądał, aby 
sprzedawali grunty dobrowolnie, bo jeśli niedadzą 
po dobrej wol’, to komisja przymusowa z kosztami 
więcej wyniesie, tak, że im nic, albo niewiele zo- 
stanie. Pan „od kolei* (t. j. Folkierski) powiedział 
im wówczas, że teraz już zapóźno upominać się o 
swoje, że mogli się przed sprzedażą kogoś mądrzej- 
szego zaradzić, np. hr. Zamoyskiego. 

Na zapytanie dra Greka, po ile u nich zwyczaj. 
nie ziemię sprzedają, dowiadują się słuchacze ku 
miłemu adziwieniu, że u nich ziemi nikt nigdy nie- 
sprzedaje, ale każdy się jej rękami ji nogami dzierży, 
chyba jaki wyrautek, jak musi, to sprzedaje, co się 
rsadko zdarza. Wówczes to takie grunta w Klikn. 
szowy, Ltóre Goldner kupował po 130—170 złr. za 
mórg j jeszcze płacić niechciał, sprzedają się prze- 
ciętnio cd 200—500 złr. „Ale tu więcej ludziom — 
dodaje wójt — rozchodziłe się o przeszkody i nie 
dogodności, niż o grunte, a więc np. o to, że nie- 
będzie do gruntu dojazdu*. 

Tu dla objaśnienia czytelnika dodać należy, co 
już poprzednio p. Falkierski zaznaczył, że Wydział 
krajoyy wyznaczył przedsiębiorstwu na wykupno 150 
morgów pcd tę kolej 180.000 złr., obecnie więc wy- 
pada dla przedsiębiorstwa po 1200 złr. za mórg i 
wskutek naznaczonej osobnej komjsji do wykupna 
gruntów pod przewodnicywem urządnika Wydziału 
krajowego p Czółowskiego, dziś się tych gruntów 
jnż po 180 złr, za mórg nie kupuje, jak tə robił 
Geldner, lecz płaci się je stronom przeciętnie po 
500—700 słr. I w tem właśnie tkwi istota całego 
żalu przedsiębiecrstwa, a może i powód obecnego zro 
cesu, że br. Zamcyski jako koncesjonarjusz miał za- 
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pretestować przeciwko krzywdzie biednego ludu oko- 
licznego i niepozwclił z niego zdzierać skóry. 

Następny Świadek, gospodarz z Klikuszowy, Woj- 
ciech Dziurdzik, (lit 42, żonaty, ojciec 4 dzieci) 
po zsprzysiężeniu zeznaje między innemi, że wyraźnie 
słyszał, jak p. Folkierski oświadczył: nie spodziewa- 
łem się, żeby górale tzcy głupcy byli, żery się dali 
uwieść (czy też osznkać, dobrze nie pamięta) żydowi. 
Zresztą zeznaje jak poprzedni świadek. 

Obrońca oskarżonego dr M. Grek udowadnia na 
podstawie ustawy z 1884 r. że hr. Zamoyski jako 
koncesjonarjusz był wyłącznie uprawniony do wykup- 
aa gruntów, wnosi przetc, aby prsedłcżono akta oy- 
wilne, gdzie sąd pomyślnie załatwił rpawę hr. Za- 
moyskiego, wniesicną przeciw nielegalności wykupna 
przez Ziembiokiego. 

Zastępca oskarżyciela p. Sumper sprzeciwia się 
temn wnioskowi, utrzymując, że sprawa ta niema ża- 
dnego związku ze skargą. 

Sędzia p. Gabryszewski przychyla się do 
wniosku dra Greka i papiery te i akta, mocą któ- 
rych sąd w dwóch instancjach nie przyznał pra. 
wa wykupaa gruntów przedsiębiorstwu, 
Jecz koncesjarj onuszowi, będą w trakcie procesu 
przedłożone. Na tem przerwano o godzinie 1 rozpra- 
wę, której ciąg dalszy cdłożono do godziny 3 popo- 
łudnin. 

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się od pze- 
słuchania włościanina Antoniego Dzi urdzika, któ- 
ry zesnaje, iż Goldner oświadczył im po przybyciu 
do Klikuszowy, że jest zaprzywiężonym komisarzem. 

P. Aleksander Zabokrzyoki, kierownik budo- 
wy kolei Chabówka-Zakopane, zaprzysiężony, lat 55, 
żonaty, ojciec czworga dzieci, opowiada znane nam 
już fakta przesłania telegramo, którego oryginał są- 
dowi wraz z odpowiedzią daną wydziałowi krajowe: 
mu przedkłada, a na zapytanie obrońcy oskarżonego, 
czy przysługnje mu prawo interwenjowania w danym 
razie, gdy w przedsiębiorstwie znajdują się ludzie 
niepewni, odpowiada, że może nietylko słownie in- 
terwenjowaó, ale nieodpowiednich ludzi usunąć. Jest 
przytem jednak zdania, że jeżeli ktoś tanio kupił, to 
z tego jeszcze nie wynika, aby kto kogo oszukał(?!). 
Podobnych zapatrywań trzyma wię p. Zabokrzycki i 
w swoich biarokratycznych zajęciach, jego bowiem 
tylko to obekodzi, co napisał do wydziału krajowego, 
zresztą nio. 

Następni świadkowie włościania z Klikuszowej: 
Józef Szeliga, Jędrzej Hasa, Jakób Fic, Jan 
Dziurdzik, Wojciech Stefana, Józef Antolec 
i Antoni Dziurdzik zeznają jednozgodnie, że Goli- 
ner przedstawił się im jako zaprzysięgły, co mu wo- 
bec sądu wszyscy w oczy „brewitermie* powiadają, 
mimo iż żyd tego nparcie się wypiera. Wszystkim 
głównie chodzi nie tyle o grunt i las, ile o dojazd 
do jednego i drngiego. Jędrzej Hasa n p. mówi: 
„Jest lam, a do lasu przejazd, a u nas las, to jest 
jak pszenica, bo nam z lasu nie, jak niema przejazdu*. 
Jakóba Fica Goldner ośm razy zapytuje. jak go na- 
zywano, gdy do nich przyjechał, a pytania są tak 
śmiało stawiane, iż lada chwila zdaje się, iż chłop 
zdetonowaby zostanie, ale gdzie tam, chłop jeno spoj- 
rzy na Chrystusa rozpiętego na krzyżu i „brewiter- 
nie* rąbie prawdę. To też i tym razem znowu się 
Goldner dowiedział, że go nazywano „zaprzysięgłym 
Konwisarzem*; „a ino, boście się smi tak nazwal!“ 

Wśród tych zeznań słyszymy nieraz ciekawe szcze- 
góły. Józef Autolec m. p. powiada, że nie tyle mu 
idzie o grunt, ile o „smrecki*, a było ich bez 
mała 80 sztuk, które mu z tej ziemi wyrwano i za 
które nie zapłacono wcale, a Wojciechowi Stefanie 
to nawet tak grunt zabrano, iż nie był obecny priy 
jego oddaniu. 


o 


ZE ŚWIATA. 


Paryż 6 października. 
(List orygsnalny „Głosu Narodu*), 
Echa ze skandalów ulicznych. — Omnibus na plaou Calval- 


re les Ternes. — Bitwa pod „Wagram“, — Oświadczenie 
Cavalgnaca. 


Echa z ostatnich skandalów ulicznych nie prze- 
brzmiały jeszcze. Prasa Paryska zalewa swoje szpal- 
ty opisami wypadków z niedzieli, 2 bm. Wiele dzien- 
ników, które zresztą mają bzrdzo odmienne przekona- 
nie, wtym razie zgadza siąze sobą. Cała prasa patrjoty- 
czna różnych odvieni, czy katolicko- antysemicka z 
Libre parole Drumonda na czele, czy Rarodowo-an- 
tysemicka, której naczelnym organem j:st Petit Jour- 
mal Jndeta, czy radykalna, której głównym przed- 
stawicielem jest Zntransigeant Rocheforta, cała ta 
prasa stwierdza olbrzymią klęskę Byndykatu żydow- 
skii go. Dawno w prasie francuskiej nie czytałem tak 
świetnych artykułów, jakie teraz wychodzą % pod 
pióra p erwszorzędnych francuskich publicystów: Dru- 
monda, Judete, Rocheforta i Millevoye'a. Tym arty- 
kułom możnaby tylto jedną rzecz zarzucić, która le- 
ży już we krwi keżdego Francuza: zawiele namię- 
tości. Ale musi się ją wybaczyć ludziom, którzy na 
ulicach paryskich słyszeli okrzyki żydów i ich po- 


pleczników, już nie: „Precz z armją!*, ale „Precz z 
Francją !“ 

Co ciekawsze jednak, to to, że prasa żydowska, 
ta prasa, która z tatą straszną przewrotncśsią prze- 
kręca wszystko w tej całej sprawie Drezfusa, tym 
razem nie ttara się jnż nawet przeczyć swym prze- 
ownikom i wobec 25.000 świadków zaburzeń nie- 
dzielnych, netępuje. Jeden z jej głównych organów 
pisze: „Te zaburzenia ulic ne, przez nas zainicjowa- 
ne, więeej nam zaszkodziły, niż pomogły“. Ta szoze- 
rość jest nieco Śmieszna ; jest to szczerość człowieka 
pizyciśnięt>go do muru, któremu z gardła przemocą 
wyrywają wyznanie. 

Na ulicach eiągłu zbiegowiska. Co chwila wy- 
wiązuje się jakaś bójka między przedstawicielami ró- 
Żnych przek'nań. Ktoś, kto chce na ulicy głośne 
zaman f ntować swoje zrpatrywania na sprawę eks- 
kapitana, musi przyłączyć się do jakiejś większej 
grupy towarzyszy. bo inaczej zostałby niemiłosiernie 
zmasakrowany. Na placu Calvaire les Ternes w szyb- 
ko pędzącym omnibusie, trze h młodych ludzi od 
ośmnastn do 20-atu lat rzuciło tłumo xi w twarz: „Niech 
żyje Zola! Niech żyje Picqusrtl P.ecz z Francją!" 

Wtedy tysiące ludzi rzuciło się przed omnibus i 
zatrrymało przemocą konie. Epilog mógł być bardzo 
tragiczny. Na rzozęście policja interwenjowała i o- 
chroniła młodych ludzi przed zemstą roziart>go tłu- 
mn. Jeden z nich, bardzo klady, wołał, płacząc: „A- 
leż oni mnie rozszarpią!* Rzeczywiście, kiedy ich 
odprowadzano do dyrekcji policji, tłum usiłował kil- 
Fa razy przerwać kordon żandarmów. Na szczęście 
młokosów przedstawiciele tej armji, którą tyle Taty 
zn'eważsli, potreńl ich obson:ć 

Jak wisdcmo, redutą, o którą rozbiły się wszyst- 
kie ataki żydowskich rycerzy, była sala „Wagram“. 
Na ten temat znalazłem w jedoym z dzienników pa- 
ryskich zabawną anegdotę: 


Pan (wraca do demu): Och, och! — Pani (pa- 
trzy na niego zdziwiona): Cóż ci jest moje serce? 
(Zielenieje) Jesteś zraniony? Krew! — Pan (da- 
mnie): Byłem w bitwie pod Wagram!.. — Pani: 


Co? — Pan: Ch:iał-m powiedzieć w bitwie na u- 
licy Wagram... Walczyłem z jakimś łet:em, który mi 
cderwał krawatkę i poczęstował mnie kijem w twarz... 
Ach, gdybym się z nim snotkał!.. — Pani: Po- 
znałbyś go? — Pan: Hm! Sądzę, że niekonieczaie,.. 
walczyliśmy na ślepo. Przytem, wbił mi kapelusz na 
oczy... — Pani: Moje serce, przyznaj, że to wszy- 
stko było nieco głapie... — Pan: Oho! (Wchodzi 
przyjaciel domu). Aob, jesteś?... — Przyjaciel: 
Jistem... — Pan: Byłeś przy manif.stacji? Było to 
wcale interesujące... — Przyjaciel* Ozży byłem!,, 
Obiłem jakiegoś psa przyzwoicie... Wbłem mu ka- 
pelusz na oczy! — Pan: Och, och! — Przyja- 
ciel: Oderwałem mu kraw.trę... mam ją jeszcze 
przy sobie... (wyjmuje krawatkę z kieszeni). — Pan: 
Moja krawatka| Więc to ty bieś mnie kijem po gło- 
wie! O.h! — Przyjaciel (głęboko wzruszony): 
Przepraszam cię, przepraszam, mój atary, drogi pizy- 
jacieln! Przebacz mi, nie pcznałem cię!.. — Pan: 
No, spodziewam się! — Przyjaciel: Co sa nie- 
szozęśsie, co za atraszne nieszczęście | A przecież zga- 
dzaliśmy się w zeparywaniach na sprawę! — Pan: 
Ach, cóżby dopiero było, gdybyśmy się byli różaili! 
(Ściskają sobie ręce ze łzami w oczach) 

Senzacją dnia jest oświadczenie byłego ministca 
wojny Cavaignaca, że rewizja, jeżeli będzie się odby- 
wała jawnie, masi być tylko xomedją prawniczą z 
trzech głównych powodów : 

1) Zacłodzi materjalna niemożliweść dostarczenia 
tajnych dokumentów; 

2) Nie można wskazać osób, które otrzymały do- 
kumentv, stwierdzające winę Dreyfusa; 

3) Jest bezwarunkowo niemożliwem, dla wielu 
przyczyn, stawić przed sąd francuski niektórych 
świadków. 

Wobec tego armja fcen)uska będzie jeszcze długo 
narażona na jadowite oszszerstwa żydowskiego syndy- 
katu, K. w. 
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Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Zwierzchność gminy Żydaczowa na 
posadę kasjera miejskiego z płacą 400 złr, Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Liwo- 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 24 do 40 lat i znajo- 
mosć czytania i pisania po polsku, lub po niemiecku, — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do registratury, 
Płaca miesięczna 25 złr, 

Konkurs rozpisuje prezydjumm sądu wyższego w Krako 
wie na posady oficjałów kancelaryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go 
października. 

Składki. P. Bronisława Ł. z Rzeszowa przesyła składkę 
zarządzoną wśród towarzyskiej zabawy: w kwocie 4 złr. na 
szkołę polską w Białej — p. Antoni Reiche t z Podwoło- 
czysk na szkołę ludową 1 złr. — p. Józef Dzięciałowski w 
No»ym Sączu zebraną kwotę wśród kółka znajomych przy 
poświęceniu nowezo lokalu cukierni na szkołę polską w 
Białej 3 zł. — p. Edward Sysuk w Kołomyi dla 80 letniej 
staruszki 1 złrr — p. baronowa Christiani dla 80 letniej 
stprnazki 5 złr. — Da uczczenia swego naczelnika, śp. Al- 
bir a Wychowskiego składają z pozostałej awoty na wieniec tele- 
prafmostrze kolei państwowej 9 złr. — na szkołę polską w 
Białej. 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych) 
Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 3150 


Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży — sprzedaję — 


i przyjmuję do sprzedaży w komis. 


Łuszczew'sizi. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 10 października. 


MKalemdaru keścielmy. Dać, poniedziałek, Bor- 
gjasza wyznawcy; jutro Zenajdy, Filomeli i Placydy pa- 
nien. 

Jutro w kośeiełe Braci Miłosierdzia na Kazimierzu prze- 
niesienie zwłok św. Augustyna, Wotywa, 


Kalendarz rykaski. W miesiącu październiku welnsa ło 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i i pstrąga. 
Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samicę. 
Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolne 
elewać na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
nie, kezły, cielęta i szpiczaąki oraz kury, głuszce i Ci6= 
rzewie. 


„Kalendarz astrsnumiczny. Wschód słońca respeczął Bi 
dzić e zodzinie 5 minut 57, zachód przypada © godzinie 
miaut 57, dłagość dnia godzin 11 minut —. 

Stan pswietrza. Dnia 10 października o godzinie 7-ej rane 
pa A termometr + 60 Ca wilgotność 88'/, wiatr 
zachedni, 10. 
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Arcybiskup Popiel internowany ? 


Otrzymujemy z Warszawy z wiarogodnego źródła 
doniesienie, że arcybiskup Warszawy ksiądz Popiel, 
którego męskie i stanowcze wystąpienienie w obronie 
polskiego charakteru seminarjów duchownych w Kró- 
leatwie Polakiem znalazło serdeczny oddźwięk w ser- 
cach wszystkich katolików Polaków, otrzymał nakaz 
nie opuszczania swego pałacu. Nikoma z 
miasta z arcybiskupem widzieć się i rozmawiać nie 
wolno. Jest to zatam najf>rmalniejsze internowanie 
ks. Arcybiskupa, stanowiące ohydnie jaskrawy do- 
wód, źe rząd rosyjski rozpoczął na nowo dzikie prze. 
śladowawie Kościoła katolickiego w Polsce! Dzieje 
się zaś to w kilka zaledwie tygodni p? uroszystem 
oświadczeniu cesarza: „Niechaj Polacy swobodnie 
wielbią Pana Boga w swoim ob:ządku!* 

Wśród ludności Warszawy krążą najbardziej nie- 
pokojące pogłoski. Opowiadają sobie o wprost nie- 
prawdopodobnych cyfrach wywiezionych już, lub tych, 
którzy na pawno mają być wywiezieni, księżach ka- 
tolickich. Istnieje nawet przypuszczenie, że rząd nie 
zawaha się przed wywiezieniem samego 
Najprzew. ks. Arcybiskupa. Wprost jednak 
niepodobna wierzyć, aby dzikość rządu mogła się aż 
do tzgo stopnia zuchwałości posunąć. Wogóle panuje 
nastrój nieełychanego przygnębienia: każdy zdaje so- 
bie z tego sprawę, że powracają czasy najsroższych 
prześladowań naszej wiary i naszej narodowości. 

Nieotecneść księcia Imeretyńskiego podszas te 
go najwidoczniej z góry uplanowanego ataku na Ko- 
ściół katolicki, jego inetytucje 1 jego zwierzchników 
w Król-stwie polskiem, daje ple w Warszawie do 
najrozmaitszych Komentarzy. Wedłng jednej wersji 
wprost stanowisko księcia zostało zachwiane wskatek 
cgłcszenia przez socjalistów londyńskich, tajnych aktów 
tyczących się Królestwa polskiego % w szczególncś i 
cbłudiego raporta księcia do Osra wraz z dopiskami 
tego ostatniego; w tskim razie istotnie, wywarcie fa- 
natycznej wściekłości na katslickiem du showieńtt wie 
i jego głowie w Królestwie, przechodziłoby istotnie 
ponad głową Zachwianego i pozbawionego wpływu 
Xsięcia. Prewdopodobniejszem jest atoli przypuszcze- 
nie, że książ Imeretyński wierny swoje; Świętoszko- 
watej taktyce, udzielił zprobaty temu oo się dzieje, 
a jedynie odium t-go zrzucił na pp. Oboleńskiego i 
Wojejkowa, nie chcąc narażać Bwojej popularnoŚsi. 
Książę Imerutyński, jak utrzymnją, wraca do War- 
szawy dnia 22 b. m. Wówczas rzeczywisty charakter 
położenia powinien zarywać się wyrsźaie. W każiym 
razie jest ono nad wszelki wyraz rozpaozliwe. 

W ostatniej chwili otrzymujemy zeszyt petersbur- 
skiego Kraju, s w nim wiadomość, że w Kownie 
uwięziono ks. Antoniego Bielakowieza, rzekomo za — 
torturowanie katoliczek za stosunki z 
prawosławnymi! Kraj stwierdza, że ka. B.dako- 
wicz nakładał surowe pokuty cielesne na rozpustaice, 
przyczem poniekąd ka. Bielakowicza za to.. potępia! Kraj 
oświadcza, że sprawa ta „grozi fatalnemi w skutkach 
ugólnieniami*. Do t:j ponurej i ciemnej sprawy po- 
wrócimy jutro. 


Namiestnictwo galicyjskie odrzuciło rekura, ja- 
ki redakt.r Głosu Narodu wnóósł przeciwko bez- 
prownewu utrzymywzniu cenzury naszego dziennika, 
mimo faktycznego wygaśnięcia stanu wyjątkowego. 
Orzeczenie swoje motywuje uamiestnictwo tem, że 
prezydent ministrów przedłożył suche pisemne zawia- 
domienie o stanie wyjątkowym dawnemu prezydjum 
Izby przed zebraniem się Rady państwa. Ponieważ 
motywy takie sprzeczne są z wyraźnemi postadowie- 
niami ustawy, przeto od or.eczenia namiestnictwa 
wnosBimy rekurs do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w razie zaś odmownej i tam odpowiedzi, wniesiemy 
zażalenie o naruszenie praw, konstytucją nam przy- 
znanych, przed forum o. k. Trybunału Państwa w 
Wiedniu. 
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>GŁOS NARODU: 


z dnia 10 Października Nr. 331 


Jubileusz służbowy. W dniu 9 października b. r. 
obchodził e. k. radca dworu i madprokurator pań- 
stwa, Władysław Szymonowicz ozterdziestoletni jubi- 
leusz służbowy. Raica dworu Szymonowicz, który jest 
bratankiem zmarłego arcybiskupa lwowskiego Grze- 
gorza Szymonowicza, urodził się w Samborze 1836, 
do gimnazjum uczęszczał w Samborze, we Lwowie 
na Uniwersytst, a w roku 1858 watąpił do ałażby 
ządowej wa Lwowie, poczem zamianowany został a- 
djunktem przy sądzie obwodowym w Przemyślu, za- 
stępcą prokuratora we Lwowie, prokuratorem w Sam- 
borze, a w ivku 1879 prokuratorem we Lwowie, na 
którem to stanowisku pozostawał do roku 1887. Za- 
mianowany następnie radcą sądu wyższego we Lwo- 
wie, powołany został w lutym 1888 r. na posadę 
nadprokuratora w Krakowie. Praed ośmiu laty odzna» 
czony został tytułem i charakterem radcy dwora. Ja- 
bilat cieszy się ogólną sympatją, oprócz tego, że jest 
znakomitym prawnikiem, jest takża melomgnem, gra 
koncertowo na fortepianie, a nadto włada kilkoma 
językami: framcaskim, angielskim, włoskim, a na. 
wet i holenderskim. 

W dniu 9 października b. r. w biurze jubiiata 
udekorowanem zielenią i wspaniałemi dywanami z:- 
brali się wszyscy ci, którzy z przeciągu kilkunastu 
lat służyli pod nim i obecnie służą, a mianowicie 
przybyli wszyscy prokuratorzy okręgu sąda wyższego, 
radcy apelacyini i wielu innych, a radca sądu wyż- 
szego Münnich przemówił w sposób następujący: 

„JW. Radso dwora! Ubiegły właśnie rok czter- 
dziest letniej Fwej służby rządowej, nastręczył urzę- 
dnikom prokuratoryi w imieniu krakowskiego okręgu 
apelacyjnego z ostataiego dziesięciolecia, pożądaną 
sposobność zgromadzenia Bię przy nowym byłym, a 
względnie obecnym kierowniku dla nczczenia jego 
długoletniej pracy i zasług, oraz wyrażenia mu swej 
głębokiej czo1 i szezerego prtywiązania. 

Czterdzieści lat, to znaczy okres w życiu czło- 
wieka. Ty wpełniłeś go wytrwałą, a wydatną pracą 
dla sądownictwa, a działalność Twa przeszło 10-le- 
tnia na obecnem Twem wysokiem stanowisku, tkwi 
nam żywo w pamięcj, jako bezpośrednim jej świad- 
kom. Przejęty na wskroś postępowanemi, zasadami 
obowiązującej ustawy o pestępowaniu karnem dąży- 
łeś zawsze do ścisłego przestrzegania ich w prakty- 
ce przez wszystkie czynniki do wykonywania spra- 
wiedliwości karzącej powołane. Usilnym Twym sta- 
raniem udało się uzyskać niepoślednie skutki w ró- 
żnych kierunkach a szczególnie pod względem pr.y- 
sjieszenia takża spraw karnych oraz skrócenia uwię- 
zienia śledczego. Nie mogę też pominąć milczeniem 
zasług Twych około zażoż-nia i działaln śsi tak wy- 
goce kumaniternego stowarzyszenia tutejszego, opieki 
pad uwolnionymi więźiiami. Twojej to inicjatywie 
zawdzięcza ono wyłąsznie swe powstanie, Twojej 
niezmordowanej prasy swe istnienie. 

Jatte nie wspomnieć jesztz3 o tej wzniosłej szla- 
chetneści nmysła i dobroci Berca, która kierowała 
zawsze ws:ystkiemi Twojemi krokami, tak w urzę- 
dowaniu jak i po za niem, a która ci zjedaywała 
serca wszystkich, którzy się z Tobą stykali! Cześś 
więc Twym zasługom dla kraju, państwa i społe- 
czeństwa; dzięki ci za życzliwość, jaką nam zawsze 
okazywałeś. 

„A teraz zwacamy mię do ciebie z prośbą, byś 
przyjąć raczył ten skromny dar honorowy, który ci 
cfiarujsmy w dowód głębokiej czci niewygasłej wdzię- 
czności, niech pamiątka ts przypomina oi zawsze 
wiernych towarzytzy pracy, których rasz zachować 
trwale w szlachetaem twem sercu i łaskawej pamięci. 
Oby Bóg udzielił ci jeszcze długich lat życia i do- 
zwolił ci przy czerstwem zdrowiu pracować wraz 
z nami i ciessyć się wynikami twej działalności na 
polu publlcenem, A nie Bzezędził ci także błogosła- 
wieństwa swego w życiu prywatnem i rodzinnem — 
czego życząc z całego Beroż, wzuogimy z pełnej piersi 
okrzyk: „Nasz dostojny jubiłat niech żyje! niech żyje! 
niech żyje!“ 

Po trzechkrotnie powtórzonym okrzyku przez obe- 
enych, jubilat podziękował w następujące słowa: 

„Szanowni penowie| Dziękuję najserdeczniej za 
życzenia, któreście byli łaskawi złożyć mi przez usta 
JW. Pana nadradcy z powodu mego jabileuszu słaż- 
bowego. W chwili takiej doznaje się dziwnie miesza- 
nych uczuć. Z jednej strony czaje taki jubilat, że po 
40 letniej pracy może stale przez czas, jaki mu je- 
szcze Bóg do życia pozostawi, odpoczywać i użyć swo- 
body, jakiej się w czynnej służbie nie ma i mieć 
nie może, Z% drugiej strony jestto niemiłe memento 
mori, gdyż jest się w regule już u kresu przacię- 
tnego życia ludzkiego — to uczncie jest mniej przy- 
jemne, 

Mogę sobie Śmiało powiedzieć, że nie. miałem 
lekkiej służby, dość wspomnieć, że przebyłena 30 
lat w służbie prokaratorskiej, a jaką Bynekurą jest 
służba w tej instytucji, o tem wiecie panowie z wła- 
snego doświadczenia, Jak tę słażbę spełuiałem, oce- 
nienie do mnie nie należy, mam jednak wewnętrzne 
zaspokojenie, ze starałem się zawsze w miarę inte- 
lektuaslnych sł spełniać ją odpowiednio, a pravę, 
nieraz ciężką i przechodząsą siły, uważałam zawsze 
tylko jako wypełnienie przyjętego obowiązku, nigdy 
jako zasługę. 


Do najprzyjemniejszych okresów służby mej zali- 
cznm lata przebyte na obecnem mem stsnowisku, bo 
łączył mnie serłeczny, przyjacielski, koleżeński sto- 
sunek z urzędnikami prokuratorji, do których najbar- 
dziej zbliżonym się czułem i których życzliwość za- 
skarbić sobie pragnąłem. Także przełożeni i członko- 
wie trybunału II instancji, z którymi pozostawałem 
w bliższych stasankach służbowych, dawali i dają 
mi dowody swej życzliwości i użyczali mi swego popar- 
cia. Tem milsze są dla mnie łaskawe słowa uznania 
i tem objaw sympatji Panów, za który również jak i 
za cenny upominek z tem zapewnieniem najserdecz- 
nioj dziękuję, że będą one dla mnie, gdy się ze służ- 
by usunę, bardzo miłam wspomnieniem. W końcu 
upraszam Panów, byście mi Waszą życzliwość nadal 
zachowali.* 

Po przemówieniu tem, jubilat zamienił prawie 
z każdym z obecnych kilka słów: przyjaznych. 

Następnie sładsli życzenia: delegacja Izby adwo- 
kackiej z prezesem dram Lisowskim na czele, oddział 
Izby obrachankowej z naczelnikiem p. Macielińskim 
na czele, delegacja zakładu karnego w Wiśniczu z dy- 
rektorem p. Paraskowiczem, były wiceprezydent sądu 
apelacyjnego p. Madejski, prezes ządn krajowego p. 
Summer-Brason, major 56 p. p. pan Kotowicz, Izba 
notarjalna z prezesem p. Brzeskim na czele, dyrektor 
policji radca rządu dr Z. Korotkiewicz, delegneja 6%- 
du krajowego karnego z wiceprezydentem drem J. 
Morolowskim na czele, prezydent sądu krajowego wyż- 
szego p. M. Czyszczan i wiceprezydent p. Żoleski, 
sekretarz prezydjaluy radca sądu kraj. p. Gubaszew- 
ski, delegat namiestnictwa radca dworu p. Laskow- 
ski, personal nadprokuratorji z radcą Kalitowskim 
na czele. 

Dar honorowy, jaki wręczono jubilatowi, składa 
się z cennego kałamarza, kandelabrów, Irozcinacza i 
przycisku z czystego srebra, wykonanych przez z8- 
kład artystyczno-cyz-latorski w fabryce pp. Jakubow- 
skiego i Jary. Dar ten nosi napis: „Jaśnie Wielmo- 
żnemu Władysławowi Szymonowiczowi, radcy dworn 
i nadprokuratorowi państwa, w dnia ozterdziestole- 
tniego jubileuszu służbowago, w dowód Gzci ofiarują 
tę pamiątkę pracownicy w słażbie prokuratorji pań- 
stwa; dnia 22 września 1898 r.* Prócz t:go mieści 
się 44 nazwisk ofiarodawców. 

Obok tego otrzymał szanowny jubilat bukiet z ży- 
wych kwiatów i piękny kosz x kwiatami od p. Me- 
cenagowej Szalayowej. 

Nsdeszło też wiele telegramów, a w Bzezególno- 
ści od jubilate arcybiskupa Isakowicza; od urzę- 
dników, którzy nie mogli przybyć osobiście i od słu- 
żby więziennej z Wiśnicza, 

Dr Franciszek Bujak, radca sądu krajowego, 
wydelegowany w sprawach rozruchowych do N»we- 
go Sącza, powrócił do Krakowa. 

Biskup ołomuniećki Kohn, jak nam donoszą 
prywatnie z Ołomuńca, zakazał w sposób jeszeza nam 
bł å»j nieznany, czytania i prenum:rowania w swojem 
Beminarjum Głosu Nar. Prawdopodobnie takie same 
zarządzenie wydał, lub wyda kardynał Kopp. Powo- 
dy zarządzenia są oczywiście czysto narodowej nata- 
ry; dziwna i smutna to rzecz, że książęta Kościoła 
dają do tego stopnia folgę swoim aarodowym i poli- 
4ycznym uprzedzeniom, żazakazają przyszłym kapłanom 
czytania dziennika, który zawsze ałaży wiernie sp:a. 
wie katolieyzmu i w niczem przeciwko ulezłośsi Ko- 
śoiołowi nie wykroczył, 

Świeccy Ślązacy pog,łają nam przy taj sposobno- 
ści wyrazy golidarności i uznania, za która jesteś my 
serdecznie wdzięczni, ostrzegając ich jednakowoż 
przed nieposłuszeństwom i niekarnością wobec bisku- 
pów, do czego żadaą miarą nie chcemy choćby po- 
średnio dawać powodu. Będziemy się starali uzyskać 
z ołomunieckiego konsystorza bliższe wy,aśnienie po- 
wodów, dla których zasłażyliśmy sobie na jego nie- 
łaskę i nie omieszkamy powiadomić o nich naszych 
czytelników; nie zaniechamy także w sposób nie- 
uwłaczający szacuakowi należnemu włidzy kościel: 
nej, starać się o cofnięcie zakaza w drodze właści- 
wej i nie tracimy nadziej, że go zdołamy uzyskać. 

Rada miejska odbędzie we czwartek posiedze- 
nie nadzwyczajne, poświęcone sprawom miejskim, a 
między innemi Rada rozstrzygnie przyjęcie of3rty na 
budowę wodociągów w Krakowie. Wniosek oo do 
(forty przedstawi pełna komisja wodociągowa, którą 
w tym celu odbędzie awoje posiedzenie we Środę, 

Otwarcie roku uniwersyteckiego. W sobotę 
ranno odprawił ks. dr Fr. Gabrjel nabożeństwo w 
kolegjnm św. Anny, poczem o 10 z rana w auli 
„Collegii Nov.*, odbyła się uroczysta inaugaracja ro- 
ku szkolnege na Uniwersytecie Jagiellońskim, Ta na 
estradzie zasiedli: J. M. rektor dr Kleczyński, pro- 
rektor dr Knapiński, sekretarz Uniwersytetu prof. dr 
Cyfrowicz i grono profesorów. Pedele mieli berła o- 
słonięte żałobą z powodu Śmierci 8. p. Najj. Pani. 
W pierwszym rzędzie zasiedli: JE. dr Juljan D ıma- 
jewski, delegat Laskowski, oraz przedstawiciele władz. 
Salę zapełniła pabliczność i młodzież. 

Prorektor ks. Knapiński złożył sprawozdanie £ 
roku ubiegłego. Ze sprawozlania tego wynika, że 6ia- 
ło nauczycielskie składało się z końcem ubisgiego ro- 
ku szkolnego z 52 profesorów zwyczajnych, 20 pro- 
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fescrów nadzwyczejnych rzeczywistych, 10 nadzwy- 
szajnych tytularnych, 28 docentów, 58 asystentów; 
demonstrantów i innych członków, oraz 1 profesora 
nadzwyczajnego. Ogólna liczba studentów zwyszaj- 
nych i padzwyczainych wynosiła w I półroczn 1337, 
w II półreczu 1212. Słarhaczek nadzwyczajnych w 
J półroczu było 90, w dragiem było 78. HoBpitan- 
tek zapisało się na początek r ka szkolnego 23, w 
drug'ej połowie 38. Stopień doktorów otrzymało na 
wydziale prawniczym 37 stadentów, na medycznym 
70, na filozoficznym 6. h 

W roku bieżącym pierwszy raz dwie pauie o- 
trzymały stopień magistrów farmacji: Sfanisława Ja- 
dwiga Klemensiewiwz, rodem z Młynowa w Królestwie 
Polskiem i Jadwika Kosmowska z Warszawy. P. Zo- 
fja Moraczewska, posiadająca szwajcarski dy plom do- 
ktora medycyny, złożyła pierwszy egzamin &ś:isły w 
celu nostryfikowania swego doktoratu. 

W końcu rektor wyraził uznanie młodzieży z p- 
wodu pilmości w pracy i honorowego postępowania, 
po ozem złożył odznaki rektorskie w rę)e nowego re- 
ktora JM. dr Kleczyńskiego, który wypowiedział mo- 
wę inauguracyjną o zadaniach najdawniejszego Uni- 
wersytetu polskiego i o obowiązkach kształcącej się 
w nim młodzieży, poczem ogłosił otwarcie roku szkol- 
rego. Uroczystość zakończył interesujący wykład JM. 
Rektora „O ludności świata”. Pa 

Sad przysięgłych Diis w poniedziałak przed 
trybuaałem sądu przysięgłych rozpoczęła się rozpra. 
wa karna przeciw Tomaszowi Japie, 30 lat liczące- 
mu, gospodarzowi w Strzelnicach wielkich, oskarżo- 
nemu o zbrodnię oszustwa z S$ 197, 199a i 200 


f k. k. popełnioną przez złożenie fałszywej przysięgi. 


Z „Sokoła“. Wydział „Sokota“, czyniąc zadość 
żyezeniu częstokroć objawianiemu, Zniżył wkładkę na 
ćwiczenia gimnastyczne dla młodzieży szkół średnich 
do kwoty 50 ent Wobec tego należy się spodziewać 
licznego napływu ówiczących. 

Ślub ieżyniera Karola Rollego z p. Macją Woj- 
nowszą odbył się we czwartek rawo w rzęsiśsie 
oświeconym, kwiatami i dywanami przybranym 
kościele 00. Kapucynów. Mszę św odprawił a na- 
stępnie państwu młodym Sakramentu małżeństwa 
adzielił ks, gwardjaa OO. Bernardynów z Alwerni 
w asystencji ks. wikarego z Poremby i kilku zakon- 
ników miejscowych. Mowa, przezeń wygłoszona, roz- 
rzewniła wszystkich głęboko. Po uroczystości kościel- 
nej przyjmowali rodzice panny młodej w hotelu Sa- 
skim rodzinę i zusjomych śniadaniem, przy którem 
wygłoszono szereg toas'ów i odczytano około ata de- 
pesz i listów gratulacyjnych, nadesłanych z Krako- 
wa, Galicji, Królestwa Polskiego, Podola i Ukrainy. 
Do stołu zasiedli członkowie rodzin Wojnowskich, 
Rolłów, Świerczewskich, hr. Wielopolskich, Zbyszew- 
skich, Pająków, księża, i paro koiezów zawedowych 
ojea panny młodej. Wesoła gawędka przeciągnęła się 
godzin kilka. , 

Poświęcenie lokalu, W sobotę przedpoładuiem 
O. Franciszek Pyznar, F anciszkanin, poświęcił no- 
wo otwarty handel korzeany p. Juljana Brzezińskie- 
go, przy ulicy Brackiej pod 1. 13. Po ceremonji re- 
ligijnej, gospodarz nowego handia podejmował grono 
osób znajomych, którzy składali sme życzenia. Przy 
tej sposobmośsi zebrano 5 złr. 35 ot. na szkołę pol- 
ską w Bałej Kwotę powyższą złożono w administra- 
cji Głosu Narodu. 

Egzamin z bu 'kalterji poj:dyńczej i podwójnej 
w c. k. szkole pol technicznej we Lwowie złożył pan 
Zdzisław Zdanowie', rod-m z Brodów. 

„Goplana“. Pierwsze przedatawienie opery dra 
Władysława Żeleńskiego „G:plaaa* w Narodnim D.- 
vadle w Pradze »yznaczone na luty roku przyszłego, 

Ankietę zwołuje Wydział krajowy dla przesta- 
djowania projektu ustawy budowni zej dla wsi po- 
mn eiszych miast i miasteczek, Do współudziała za- 
proszeni zostali posłowie: Górski, Onyszkiewicz. Czay- 
kowski, Włedysław Pilat Trzecieski, Kerol Dzieda- 
szyck', Rozwadowski, Jordan, Dworski, Jabłoński, 
Szeptycki, Okuniewski, Wójeir, Wodzieki, Wittor 
Sozsński i K ziebrodzki. Ankiet rozpocznie swe obra- 
dy w daniu 20 bm. w gmachu sejmowym. 

Przeciw reskiyptowi namiestnika, Komisja 
prawnicza Rady miejskiej lwowskiej na skutek po- 
lecenia tejże Bady, zastanawiała się nad stanowi- 
skiem, jakie zająć należy wob:6 weskrypt1 namiest 
nikowskiego, systającego wykonanie z:anej uchwały 
Rsdy miejskiej w sprawie stinu wyjątkoweg '. Prze: 
wcdLi:zył w zastępstwie dr Marjański, przewodni- 
Gzący zaś, dr G'yzieck', objął referat, Po przepro- 
wadzeniu wyczerpującej dyskaBii, uchwaliła komisjs 
jednogłośnie zalecić Rsdzie miejskiej rekurs prze- 
ciw reskryptowi namiestnika do min ster- 
stwa spraw wewnętrzny h. Na wypadek, gdyby re- 
kurs został odrzncony, zalata komisja prawnicza za- 
żalenie do tryban:ła państwa. 

Powrót. J nerał-guberaator warszawski Fe. Ime- 
relyńsk powrasa do Warszawy dnia 22 b m. 

P. Stanisław Zarzycki, oskarżony przez proku- 
ratorję paustwa w Wadowicach za napisanie listu do 
gminy w Stryszowie z powodu rozruchów kalwaryj- 
stich, uwolniony został od oskarżenia przez izbę ra- 
dsą tatejszego sąda krajowego, która orzekła, że nie 
byłu dostatecznych powodów do wniesienia aktu o- 
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skarżenia na podstawie $ 305. Skutkiem tego orze- 
czenia, doshodzenia przeciwko p. Zarzyckiemu naka- 
zano zaniechać, 

Jubileusz nauczyciela, Ze Żmigrodu piszą do 
nas: W dnia 1 b. m. obchodził 25 letni jabilensz 
pracy nauozyciełskiej p. Walenty Kusiba, dyrektor 
szkoły ludowej w naszem miasteczku. Szlachetny ten 
mąż, który przeszło lat 20 pracuje niezmordowanie 
w zawodzie nauczycielskim przez swoją dobroć i oj- 
oowską iście okiekę nad dzieómi, pozyskał ogólny 
szsennek i wdz eczROŚć. 

Ruskie gimnazjum w Tarnopolu zostanie ot warte 
w tych dniach. Oinośie r.zpo ządzenie ministra 0- 
światy hr. Bylandta wyszł» z Wiednia w drodze te- 
legrafisznej dnia 5 bm. na ręce namiestnika hr. Pi- 
nińskiego. Młodzież ruska, mająca zamiar przenieść 
się do nowego raskiezo gimaszjum, bęłzie wydzie- 
lona z pierwszej klasy dotychczasow-go polskiego 
gimnszjam w Tarnopolu, O ile nas do h'dsą pry- 
watne wiadomoś `i, do I. klasy zgłosiło się 65 chłop- 
ców. Rusini spodziewali się otwarcia ruskiego gim- 
nazjam w Tarnopolu jux z dniem 1 września b. r. 
Nieaktywowanie tego gimnazjum, którego potrzeba zo- 
stała uchwalorą w ostatniej sesji sejmowej prawie 
jedaogłośnie, wywołało ogromne rozgoryczenie w o- 
boze raskim. Posłowie Barwiński i Wachnianin p»- 
parci przez klub ohrześcijańsko - słowiański, którego 
są oiłonrami, przedstawili dnia 4 i 5 bn. sp:awę 
otware a gimnazjum miuistrom Jędrzajewiezowi i By- 
lnndtowi i zarazem rozwiali wszelkie wątpl wości wo 
do możliwości natychmiastowego załatwienia sprawy. 

Decyzja ministrów wypadła ka wielkiema zado- 
woleviu ruskich posłów 1 ruskiego naroda., Sprawę 
olw»re'a ruskiego gimnazjum p»parł nadzwy zaj ser- 
dscznie senjor p:rlameatarnej komisji prawicy, pre” 
zes polskiego Koła, Jaworski. Gimnazjum ruskie, ja- 
ko jub l:uszowe, będzie nosić nazwę gimaazju n Fran- 
ciszka Józefa I Nauka w nowem gimnazjam rozpo- 
cznie się, wedłag wszelkiego p'awd'podob eń twa, 
już w bieżątym tygodain. 

Zie wychowana telegrafistka. Naczelny dyre- 
ktor poczt w Angiji, książę Norfolk, zjawił się przəd 
kilku dniami w biurze telegrafisznem w Hs npshire 
i wręczył młodej telegrafistos telegram, który przed 
chwilą napisał. Dama była widocznie w złym humo- 
rze. Przeczytała depeszę i oddała mu ją mówią»: 
„Musisz pan się podpisać", — „Ależ ja się podpi- 
sałom* — odparł książę. 

— „Panie, tylko bez żadnych żartów — zawo- 
łała panna. — Norfolk jest nazwą hrabstwa. Z esita 
rtb pan, co ci się podoba. Jeżeli pia nie podpiszesz 
telegramu, t) go nie wyszlę*. s 

Książę skłonił sę, napisał na pulpicie nową de- 
pesz», którą wręczył talegrafistce ze słowami: „Tym 
razem, moja panienko, telegram jest urzędowy. Nie 
będę go zatem płacił. Proszę go wysłać natychmiast“. 
Młoda panna przeraziła się niezmiernie, przeczylaw- 
szy treść depeszy. Stał» tam: „Naczelny urząd p> 
cztowy w Londynie. Dama, która obsonie służy w 
biarze telegraficznem w Harwood, postępaje 4 pa- 
bliczneśsią bardzo niegrzacznie. Należy ją natychmiast 
zwolnić ze służby, Naszslay dyrektor posztowy*. 
Naturalnie nastąpiły płacze, skargi i spazmy, ale 
książę był nieubłagany. 


Wyścigi jesienne. 


Dzień drugi a zarasem ostatni meetinza jesien- 
nego interesający był dopiero w dwóch końcowych 
biegach. Trzy pierwsza uia budziły za:iekawien .a 
nietylko dla t:go, iż mało koni w nich ndział brały, 
ale ze względu na piwność wyniku, boć orzecie tim 
na przykład gdzie rywalizają ze sobą: „Alf Gott“, 
„Pogoń* i „Alarm“, a w dodatku na „Hol Gytcie* 
jedzie p. Kreutzbru:k nie może być wątpliwości co 
ao zwycęstwa. J.źliiew i koń dają wszelką rękcj mię 
wygrane. Tak też i bylo, że w pierwszym wyścigu, 
w ityn powyższe konie walczyły ze sobą, zwy się: 
żył o cty dłagości w kantrze „Half Gott“ roim. 
Hip. Brzozowskiego. Drugą była „Pogoń* nadp. 
bar. Korb- Weidenheima pod p E tz:m, trzecim (złym) 
„Alarm* hr. Jerzego Moszyńskiego pod właśsicielem, 
który wprawdzie tym razem bez BZwantu lojschał 
do mety, ale w Środka drogi zgubił czipk;. Był to 
bieg tax zwany „jesienne stesple-chase* o nagrodę 
honorową i 1.200 «oron, z metą 4.000 metrów. Ts- 
talizator płacił 8 za 5, 16 za 10. Place nie były 
obst „wione. 

Jeszcze mniej int:resującym był bieg dragi o na- 
grodę Zamku łańcnokiego (st:epie-ohaa») i o 1.500 
koron, z metą 4.800 metrów. Stutowało koni tylko 
dwa: „Wiosna“ hr. Fel. Korytowskiecgo pod p. Et 
zem i „Licho“ ze staininy Ostoi Ostaszewskiego. Na- 
turalnie, że pierwsza przywła „W.osna*, w dodatku 
siluie wstrzymy wana przez jeźłź ja, Potalizator płasił 
6 za 5, 13 za 10. 

O nagrodę rządową (1.500 koron) stesple-chase, 
z metą 4000 metrów (bieg trzeci) ubiezsły się trzy 
konie, a mianowicie: „Sanoczanka* nadp. hr. Fryd. 
Chorynsky'vgo „od p. B:nischko, „Bohun* rotm. br. 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
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Józefa Koziebrodzkiego, pod właścicielem i „Ke-dćs* 
nadp. br. E. Thura-Vallesassiny pod p. E tzem. Bieg 
ten dla sportmenów nie przedstawiał żadnego intere- 
resu. boé nie dalej, jak w piątek, „Bohun* walszył 
z „Kérdésem“ i został przez niego pięcioma dłago- 
śoiami pobitv, występ zań „Sanoczanki* nikogo nie 
intrygował. Wynik, pomimo nawet, że „Kć'des* po- 
tknął się przy głównej przeszkodzie, był pewnikiem, 
to też totalizator płacił za „Kérdésa“ zaledwie 6 za 
5, 13 za 10. Przy placach wracano stawkę. 

Nadszedł wreszcie bieg czwarty, z płotami, o ns- 
grodę totalizatora i nagrodę honorową, z metą 3.200 
metrów, a u starta stanęło koni siedm. Przed trybu- 
nami widać ogólne ożywienie. Startowały: „Hulka* 
wojsk. wet. Fr. Bartosoba pod właścicielem, „Cele- 
stin“ i „Walküre“ rotm. Hip. Brzozowskiego, pierw- 
szy pod p. Trzeińskim, druga pod p. Fubichem, da- 
lej benjaminek cnorzelowskiej stajni „Cham“ pod p. 
Kreut'brnekiem, „Znioz* i sławny „Simon Renard" 
nadp. bar. Wikt. Rumberga, pierwszy pod p. Rap- 
prechtem, drugi pod p. Kłeinem, wreszcie z krótk» 
strzyżonym ogonem „Sshwarzer Petar“ nadp. hr. E. 
Thucn-Vallesssina pod p. Eitaam. W biega tym po 
za interesającę walką u startu między „Chamem* a 
„Walkiice" widowisko ciekawe dała „Halka“, która 
w pierwszym tarze dobiegłszy do stajni, z placu za- 
wióciła, a przeskoczywszy parkan oddzielający ter od 
stajen, padła na przednie kolaua. Była chwila, iż 
zdawało się, że jeździec pod konia upadł, 

Na szczęście skończyło się na wrażenia. Jeźlźn»- 
wi nie stało się nie, a koń najspokojniej wrócił do 
stajni, za którą tak zatęsknił Srok „Halki“ był rz- 
czywiście zadziwiający, mierzył bowiem 14 kroków, 
z tych pięć przed parkanem, a dziewięć po drogiej 
tronie. O wyniku ozwariego biegu raporb urzędowy 
opiewa: Po walca o pół dłnzości zwysiężył „Cham“, 
dragą była „Wałkire*, trzącim „Znicz*, czwartym 
dobrym staruszek „Simon Renari*. Totalizator płacił 
10 za 5, 20 za 10. Place: 30, 53 i 39. Po biega 
tym rozeszła się na trybauach pogłoska, że totaliza. 
t-r płació będzie i z» „Chama* i „Walküre“, gdyż 
nham“ moog dobrowolnej sprzedaży dzień Poprzód 
przeszedł na własność stajni rotm, Brzozowskiego, 
do której „Walkiira* należy. Pozłosta w części tyl- 
ko okazała się prawdziwą: „Cham* rzeczywiście 
przeszidł na własność p. Brzozowskiego, ale titali- 
zator płacił tylko za pierwszego konia, taka miała 
być bowiem umowa między br. Tarnowskim z Cho- 
rzelowa a p. Brzozowskim. 

Ostatni bieg, bieg pocieszenia z płotami o Dagro- 
dę honorową i 1.200 koron, z metą 2.800 metrów 
śsiągnął do startu aż ośm koni, wprawiając totaliza- 
torowiczów w siarczysty kłopot, Ermbarras de.. pau- 
vrelé — oo wybrać? Na tor bowiem wyjechały ko- 
ni», które żadnego biegi nie wygrały. Stanęły: „Dar- 
ley” wojsk wet. Fr. Bartosoha pod nieuatraszonym 
poprzednią katastrofą z „Halką* właścicielem, „Mac- 
gherita" rotm, Hip. Brzozowskiego pod p. Trzeciń- 
skim, „Namell:s* nadp. Em. Dadeka pod p. Rap- 
prechtem, „Namo“ p. Wł. Fibicha pod p. Ott) Boe 
nischko, dalej „Grebian* nadp. bar. Teod. Korb-Wei- 
denheima pod p Eltzem, „Nelli“ nadp. Zd. Kreutz- 
bracka pod włsśsicielem, dalej „La Marquisge* ze sta- 
da'ny Outoja- Ostaszewskiego pod p. Fibichem, wreszcie 
„Zápor“ nadp. Ant. Weilenbecka pod właścicielem. 
Od startu wtzystkie konie szły prawie równo, dopie- 
ro w diugiej połowie mety dały się. dostrzygać róż. 
nice. Bieg prowadziła „Nelli“, taż za nią zdążały: 
„Grobian*, „La Marquise“ i „Zå or“, Przy ostatnim 
płocie na czoło wysanął się „Záver“ i ten też pier- 
wszy przyszedł do mety, drugim był „Grobian*, t ze- 
cią „La Marquise“, Totalizator rzeczywiście jak przy- 
stało na bieg „pocieszenia“ płasił 42 zir. za 5, 84 
za 10. Place mniej „pocieszały”, gdyż płacono: 29, 
28 i 29, Zamykając notatkę z meetingn jesiennego, 
nie możemy nie podnieść wzorowego porządku na 
placu, łada i rzutkowości w  to'alizatorze, którym 
kierował pó Jan Jagusiński, wroszsie nie przyklasnąć 
orkiestr: wojskowej p. Marka, grającej w antraktach. 
Publicznośsi wczoraj było więc-j niż w piątek, ale 
do przepełnienia trybun wiele brakowało. 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najzaakomitszej w Austrii fabcyki Petrof 
z m *chnoiką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


=... ao da 


HUMOR. 


Doświadczony papa, 

Papa kilku dorodnych a gospodarnych córek przed 6- 
biadem : 

— O, źle... 

—? 


— Obiad widać będzie niemożliwy do jedzənia. 


— Pytałem każdej z dziewcząt, która dziś zajmowała się 
gotowaniem obiadu i... 


— L.. żadna nie chce się do tego przyznać, O, źle... 


ZE e W 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu 


Lwów 10 października. Pod przewodnictwem 
dep. Okuniewskiego znanego ruskiego radykała, 
odbyło się w Kołomyi zgromadzenie wyborcze, na 
którem postanowiono zwrócić się do żydowskich 
wyborców z wezwaniem, aby ci na przy- 
szłość szli ręka w rękę z ruskimi a nie 
polskimi kandydatam!, lub „by przynajmniej 
przez bierną assystencją ruskim kandydatom do 
zwycięstwa dopomagali*. Po powzięciu tej obywa- 
telskiej rezolucji, uchwaliło zgromadzenie mianować 
kandydatem na posła z V kurji kołomyjskiego okręgu 
wyborczego dr. Michała Dorundiaka, gdyż dr. Du- 
dykiewicz oświadczył, że o mandat ubiegać się nie 
zami: rza. 

Wiedeń 10 października. Cesarz wyjeżdża w po- 
łudne bieżącego tygodnia na dłuższy pobyt do Bu- 
dapesztu i Gó 6116. 

Paryż 10 października. Strejk robotników w Pa- 
ryżu przybiera coraz większe i groźniejsze rozmiary. 
Ogólna liczba strejkujących wynosi w 


przybliżeniu 45.000. Załogę Paryża wzmocnio-- 


no przez sprowadzenie z prowincji 20.000 żołnie- 
rzy. Cudzoziemcy robotnicy biorący udział w strej- 
kach ulegają natychmiastowemu wydaleniu. 

Paryż 10 października. W sobotę po południu 
około godziuy l, o której robotnicy wracają do fa- 
bryk po pauzie południowej, udał się wielki tłum 
strejkujących do fabryki wyrobów metalowych i dziel- 
nicy Clichy, zatrudniającej 900 robotników, by tych- 
że do strejku nakłonić. Namowy odniosły skutek, 
gdyż większa część robotników pracy zaniechała. 

Paryż 10 października. Przedsiębiorcy robót 
mu'arskich ogłosili wezwania do robotników mu- 
rarskich, w którem oznajmiają, że w celu obrony 
robotników i ich praw wydali apel do władz, któ- 
ry zapewne skutek za sobą pociągnie i dlatego też 
proszą robotników, by bezwłocznie pracę swą pod- 
jęli. Na wielu robotniczych zgromadzeniach w od- 
powiedzi na tę odezwę postanowiono strejkować 
w dalszym ciągu. Robotnicy wysłali pismo do pre- 
zydenta ministrów Brissona z wyrazami protestu 
przeciw brutałnemu postępowaniu policji. W pi- 
śmie tem wzywają także robotnicy Brissona, by 
wydał rozporządzenie miarkujące policję, gdyż w 
przeciwnym razie wszystkie następstwa spadną na 
jego odpowiedzialność. 

Stutgart 10 października. W wczorajszym dniu 
ostatnim posiedzeń zjazdu niemieckiego stronnictwa 
socjalno- demokratycznego deputowany Bebel oma- 
wiał rezolucję odnoszącą się do projektu rozbroje- 
nia cara, który to projekt przyjęto. Rezolucja wita 
projekt cara jako dowód zwycięstwa ideji socjali- 
stycznej. Następnie dep. Liebknecht omawia rezo- 
lucję, która z powodu genewskiego zamachu ma 
wyświec:ć stanowisko socjalnej demokracji do anar- 
chizmu. Po ostrych zaczepkach przeciw rządowi 
włosiiemu, mówi mowca: „Cała odpowiedzialność 
zbrodni genewskiej spada na panujące obywatelskie 
społeczeństwo ; na gruncie socjalnej demokracji mor- 
derstwo polityczne dojrzeć nie może. Zadaniem 
zjazdu jest, energicznie wystąpć i zaprotestować 
przeciw tym zjednoczonym reaxcjonarjuszom, któ 
rzy z zamachu genewskiego chcą zrob:ć socjalistycz- 
ną hecę (żywe potakiwanie)*. W duchu tej przemo- 
wy uchwalono odpowiednią rezolucję, która prote- 
stuje przeciw tym,.co identyfikują zadanie socjali 
stów z anarchją, socjalna demokracja bowiem, zda- 
niem zjazdu, niema wcale zadania przez morder- 
stwa wpływowych politycznych osobistości zapro- 
wadzać poprawę istniejących stosunków. Na tem 
zakończono merytoryczne rozprawy zjazdu. Dep. 
Singer, jeden z przewodniczących zjazdu zaznaczył 
w mowie pożegnalnej, że zjazd miał zamiar umo- 
cnienia jedności tak potrzebnej wobec panującej 
reakcji. Nieodwołalnym celem socjalnej demokracji 
pozostaje: uwolnienie proletarjatu od ekonomiczne- 
go ucisku i pod tem hasłem będzie ona walczyć, 
aż zwycięży. Odśpiewaniem rob.tniczej Marsyliauki 
zakończono posiedzenia zjazdu. 

Berlin 10 października. Wiadomość o zwołaniu 
Rady państwa w połowie listopada ponownie jest 
zakwestjonowana. Mówią, źe na wczorajszej radzie 
koronnej miano uchwalić, aby termin zwołania 
Rady państwa zastosowno de powrotu cósarza z po- 
dróży wschodniej, stosownie więc do tego Rada 
ta nie rozpocznie się przed dziesiątym grudnia. Pro- 
test hamburskich przyjaciół kolonialnych przeciw nie 
mieckiemu Towarzystwu kolonialnemu, które się 
spizeciwia anglo niemieckiemu pochodzeniu, znajduje 
także między berlińskimi kolonistami zwolennników. 
Rozsrzygnięcie tej kwestii zależne jest od postano- 
wień Portugalji. 

Rzym 10 października. Podczas wczorajszego 
przyjęcia pielgrzymów francuskich w watykańskiej 
Bazylice kazał Papież swojemu tajnemu szambela- 
nowi monsign. de Croy odczytać allokucję nastę 
pującego brzmienia: „Szezególna okoliczność spro- 
wadza was tu, mianowicie zamiar złożenia nam 
podziękowania za najnowszy akt. mocą którego po- 
żwierdziliśmy dawne oświadczenia papieskiej stolicy 


A. BERNACK 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I, 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 
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do tradycyjnego protektoratu na Wschodzie. W tej to 
uyśli przyłączyli się do pielgrzymki dzielni pracowni- 
cy w (hrystusie (00. Augnstjanie). którzy tak bardzo 
zasłużyli się dla Ziemi Swiętej, dokąd od czasu do 
czasu licznych pątników prowadzą i którzy przed 
tron Boga zanoszą swe gorące modły o potrzeby Ko- 
ścioła i powrót naszych od nas oddzielonych braci. 
To też przed wielu laty życzyliśmy sobie, aby 
uroczysty kongres eucharystów pod przewodnictwem 
jednego z francuskich kardynałów w Jerozolimie 
odprawiono tam, gdzie Najświętszy Sakrament, ten 
boski zadatek jedności wiernych założono , Konty- 
nuujcie i nadal wasze pielgrzymki do Ziemi Świętej*. 
W dalszym ciągu allokucji poświęconej kwestji so- 
cjalnej, rzekł Papież: Jeśli demokracja chce być 
chrześciańską, to zapewni swej ojczyźnie na przy- 
szłość pokój, powodzenie i szczęście; jeśli się jednak 
rewolucyjnemu socjalizmowi powierzy, jeśli stawiać 
będzie głupie żądania, które do zburzenia zasadni- 
czych ustaw obywatelskiego społeczeństwa zmie- 
rzają, to w następstwie klasa pracująca doczeka się 
niechybnie niewoli, nędzy i zguby“. 

Papież, którego zdrowie jest wyśmienite, udzielił 
po przeczytaniu allokucji donośnym głosem błogo- 
sławieństwa, następnie obniesiono go w lektyce 
w pośród długich szeregów pielgrzymów. Przyjęcie 
rozpoczęło się o 10 rano i trwało do południa. 
Sześciu kardynałów, między nimi sekretarz-kardynał 
kampolla, towarzyszyli Papi:żowi, którego pielgrzymi 
z entuzjazmem witali. 

Rzym 10 października. „Agenzia Italiana" za- 
pewnia, że allokucja Ojca św. powstała pod wpły- 
wem kardynała Rampolli, który w ostatnich czasach 
coraz więcej ma znaczenia i wpływu. 

Frantfurt n. M. 10 go października. Specjalny 
sprawozdawca Frankfurter Ztg donosi z Pekinu 
w dniu wezo a szym: Gubernator Pekinu przyjmo- 
wał dziś na stacji kolejowej europejskie wojska. 
Kozaki na koniach, rosyjska i angielska artylerja, 
tudzież oddział wojsk niemieckich we zli do Peki- 
nu. Na ulicach poustawiano licznych chińskich żoł- 
nierzy. Tłum widzów liczą na 20.000 ludzi, którzy 
zachowali się spokojnie. Posłowie przyjmowali woj- 
ska w swych ambasadach. Poseł niemiecki miał 
przemowę, którą zakończył okrzykiem na cześć ce- 
sarza. 


Sytuacja parlamentarna. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 10 października. Prezydent ministrów 
hr. Thun wyjeżdża dziś wieczorem, minister skar- 
bu zaś dr Kaiel dziś w południe do Budapesztu. 
Czy nowomianowany minister baron Dipauli także 
do Budapesztu wyjedzie, by się rządowi węgierskie- 
mu przedstawić, nie jest jeszcze postanowione. 

Wiedeń 10 października. W sobotę po południu 
o godzinie 2-giej złożył nowomianowany minister 
handlu baron Dipauli przysięgę ministerjalną w rę- 
ce cesarza. Następnie składali przysięgę mianowani 
tajnymi radcami ministrowie: Kast i Jędrzejowiez 
oraz były minister handlu dr Baernreither. Po o- 
debraniu przysięgi przyjmował cesarz na osobnej 
audjencji ministra skarbu dra Kaicla. 

Wiedeń 10 października. Minister baron Di- 
pauli wyjeżdża dziś do Budapesztu na koferencje 
ministerjalne. 

Wiedeń 10 października. Kroaci. Słoweńcy i 
Rusini przedstawili już hr. Thunowi swoje postu- 
laty. Kroaci domagają się zaprowadzenia wewnę- 
trznego kroackiego języka urzędowego w Dalmacji 
i rozszerzenia linij kolejowych, Słoweńcy uniwer- 
sytetu w Lublanie, Rusini zaś, by szkolne ustawy 
galicyjskiego sejmu krajowego tyczące się Rusinów, 
były wykonane 

Rząd przychyla się do żądań Kroatów. Co do 
Słoweńców ma rząd podobno zamiar uwzględnić 
ich żądania odnoszące się do utworzenia wyższego 
sądu w Lublanie. Co się zaś tyczy uniwersytetu 
w Lublanie i żądań postawionych przez Rusinów, 
nie powziął jeszcze rząd żadnego w tej mierze po- 
stanowienia. 

Budapeszt 10 października. Rokowaniom de- 
putacji kwotowej nie rokują tu pomyślnych, skute- 
cznych rezultatów. Węgrzy mają zamiar ściśle 
obstawać przy wszystkich swoich żądaniach, na któ- 
re rząd austrjacki w całej rozciągłości zgodzić się 
nie może, 

Wiedeń 10 października. Interpelacja dra 
Danielaka do ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie nadużyć, popełnianych przez starostę 
krakowskiego, Laskowskiego, wszczególnośc: w spra- 
wie oderwanego od żony i dzieci Wójcika z Ple- 
szowa brzmi: W szeregu nadużyć, popełnianych 
nieustannie przez starostę krakowskiego, do ja- 
skrawszych należy następujące, ogłoszone przed 
kilku dniami przez dzienniki krakowskie i lwowskie. 
Pod Krakowem, we wsi Pleszowie mieszka od 
15 lat spokojny człowiek, do żadnej polityki się 
nie wtrącający — szewc Ludwik Wójcik; pracował 
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ciężko od rana do nocy na kawałek chleba dla. 
żony i 8 dzieci. Gdy zaprowadzono stan wyjątkowy 
w Galicji, znany starosta krakowski, sumienny wy- 
konawca stańczykowskiej woli, natychmiast kazał. 
Wójcikowi wydalić się nietylko z powiatu kra- 
kowskiego, ale ze wszystkich 33 powiatów oblężo- 
nych. Oderwano go od żony i dzieci, zupełnie ! na. 
wzór najstraszniejszy ch satrapów moskiewskich. Roz- 
porządzenie jego nosi datę 25 lipca, liczba 23685. 

Ruszył w drogę biedny Wójcik. Rodzina pozo- 
stała bez kawałka chleba, umierała wprost z gło- 
du. Gdy się dowiedział Wójcik, że żona i dzieci u- 
mierają, nie mając co jeść, kupił za sprzedaną 0- 
dzież worek ziemniaków i pewnej nocy niesie je 
do Pleszowa, aby dać rodzinie. Niestety — w dro- 
dze chwyciła go żandarmerja, odstawiła do sądu, a 
tep skazał Wójcika na 3 tygodnie aresztu z po- 
stem co tydzień za nieposłuszeństwo władzy. Wój- 
cik dostał na 3 tygodnie mieszkanie i utrzymanie, 
ale rodzina pozostała nadal bez chleba. Podajemy 
to barbarzyństwo do wiadomości JE. Ministra i za- 
pytujemy, czy Ekscelencja gotów poczynić, co po- 
potrzeba, aby lud nasz nie był tak strasznie drę- 
czony przez e. k. satrapów galicyjskich, a temsa— 
mem, aby z tego ludu reprezentanci rządu 
nie robili sami lekkomyślnie nieprzyjaciół rzą- 
du i państwa? 


Drobne wiadomości. 


Kenkurs. Wydział krajowy rozpisuje konknrs na jedno 
stypeudjum w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Śtecz- 
kowskiego dła kandydatów na rzemieślników stolarskich, 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat. 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 października b. r, 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, Świadectwo moralno- 
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia, 

Rada szkolna okrę owa w Tarnowie rozpisuje konkurs. 
na kilka posad tymczasowych manezycieli z terminem do 
24 bm., a trerabowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt posad dla na.czycieli i nauczycielek starszych 
mł odszych, Termin do 20 października 

Na utworzenie stypendjum dla uczniow nowootwartej 
szkoly ludowej w Białej złożyli w IV wydziale magistratu 
przy pozyskanin zezwolenia na przyjęcie ich dzieci do szkół 
ludowych miejskich: z gminy Dębniki: Roman Rulikowski 
10 ct., Bronisława Swolkien 10 ct., J. Kwapniewski 50 ct., 
z Podgórza: dr ,H. Fopolnieki 1 złr., Joanna Silberfeld 50 
ct, Antonina Dunkelblum 2 złr., K. Popiel 30 et. Z Grze- 
gorzek:; Jul. Pietezak 3 ct. Z Olszy: Karcl Dnkat 25 ct 
J. Królikowski 10 ct., Leokadja Chudzieka i Józefa Bobek 
po 20 ct, Franciszka Ogórek, Agata Lusina i Marjanna 
Komala po 10 ct. Z Prądnika Czerwonego: Konstance a 
Bauer. Katarzyną Grabczak i M. Rothwein po 20 ct.‘ P. O- 
koń, M. Butyńska, Marjanna Grabczak, J. Obach, J. Czn- 
ryło 1 Antonina Babeeka po 10 ct., H. Wojtak 50 ct, Ma- 
rjanna Cieślak 5.:t,, Anta Poniedziałek i Bronisława Szczu- 
rek po 20 ct.. Antonina Oleksa 15 ct, A. Gutfreund i W. 
Bu'zik po 30 et. Z Prądnika Białego: Helena Zych 10 et.. 
Z Krowodrzy: Helena Fukacz 3 ct., Fr. Wadownki i Aniela 
Swoboda po b ıt.. Julja Kmiecik, Agnieszka Nędza, L. 
Zołciński i Ant, Feliks po 10 ct., Antonina Kaczor 30 ct., 
J, Worytkiewi z i Ida Lemier ro 50 ct. Z nowej wsi: St. 
Łukasiewicz 20 ct., K. Kowalska i S. Bornstein po 50 ct. 
Z Czarnej wai: J: Werślak 10 ct, Z Półwsia Zwierzynieckie- 
ckiego: Marja Preisler i Leokadja P.etrnska po 20 ct., 
Honorata Józef zyk 50 ct. Z Mydlnik; Sydonja Beckmann 
5 ch, Z Rząsk : K. Dorynek 50 ıt. Z Węgrzec: J. Fass 50 
et. Z Łańcuta: Al. Najkowski 50 ct, Razem 14 łr. t6 ct. 
złożono w re akcji naszego dziennika. 


En a NE | WE OE "I 
NADESŁANE. 

[zma D "o — w 

Rubryka „Nadesłane* wie pechedai od redakcji, 

która też za wią odpewiedzialneści wie przyjmujć. 

OSOZ om —— naka | 


Drobniejsze kapitały 
od 4 do 8.000 złr. na dobrą hypotekę miejską ma 
do ulokowania, 
Dr Roman Ławrowski, 
Kraków, Rynek, 38. 
Podziękowanie. 
Przejęci głębokim żalem po straie najdrożBzego 
nam Ojca, wyrażamy na tem miejs: u serdeczne Bóg 
zapłać wszystkim Tym, którzy raczyli Wziąć u- 
dział w oddaniu ostatniej usługi. W szczególności 
zaś Wielebnym księżom, a mianowicie księdzu 
Piksle i księdzu Johnowi, kolegom biurowym. oraz 
Szanownej Dyrskcji Towarzystwa Zaliczkowego. 
3204 Stefan Gutowski z rodziną. 


Prof. Dr Władysław Reiss 


Dyrektor kliniki chorób skórnych I wenerycznych powrócił 
i ordynuje obecnie przy ul. Basztowej |. 25. 3063 


- SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 3139 


3026 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny | letnl. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


Ceny bardze przystępne. 


trwale i tanio. Wypożycza ubraniavfrakowe, karazje i kontusze do totografji. 


2562 
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„GŁOS NARODU* 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. 


WOALKI NAJMODNIEJSZE, 
WEŁNY, WŁÓCZKI, BAWEŁNY, 
JEDWABIE DO PRANIA, 


(NOWOŚĆ) BAWEŁNA z POŁYSKIEM 
do haftu w pięknych kolorach, motek 2 et. 


PRZYBORY DO IKRAWIECZYZNY, 


Taśmy z puszkiem do obszycia sukien, 


MYDLA, PERFUMY i PUDRY, 


SZCZOTKI, GRZEBIENIE, GĄBKI, 
i BE poleca najtaniej mg 


NASTAZY FRONCZ 


Kraków, ul Fiorjańska L. 17. 


A 


Ldolny Subiekt fryzjerski 
potrzebny od 26 t. m. Juliam 
Wiktor. Jasło. 3199 


Kawaler 


rękodzielcaik, lat 27, mający pra- 
cownig, dla braku znajomości po- 
szukuje na tem polu towarzyszki, 
Panny lub bezdzietnej W do- 
wy, miłej powierzchowności. Po- 
sag pożądany skromny celem po- 
większenia interesu. Adres r1082ę 
wraz z fotografi} A. L G. po 
ste restante Myslenice. Dy- 
skrecia słowem honoru. 3200 


Sarninę, Zajace 


w całości i na e.ęści 


Bulion i Pasztet 
z dziczyzny 


codziennie świeże 


MASŁO 
deserowe i kuchenne 
sprzedaje najtaniej 


H. Fuglewicz 
dawniej 
K. Knoreck i Ska 
Kraków, Florjańska 23 
Przy handlu: Pokój gościn- 
ny, Kuchnia domowa, Piwo 
okocimskie. _ 3205 


Towarzystwo 
Rolnicze-okręgowe 


Wadowickie 
ma do pozbycia następujace 
gatunki wyborowego zboża do 
siewu : 


Zyte: fioryańskie 9 Złr. 25 et. 
zelandzkie 9 Złr. 25 ct. 
Szwedzkie 9 Złr. 25 ct. 
cj imperial 9 Złr. 25 ct. 
= triumf 9 Złr. 25 ct. 
„ ŝchlandstädekie 9 Złr, 25 ct. 


Psgenice :banatkę [0 Złr. 25 ct. 

Ceny rozumieją się z wor- 
rami i z odstawą do kolei 
v Wadowicach. 2600 20 
| 


Literat poszukuje spokojnego 


nieszkania na wsi 


duże do 3 pokojów, z utrzyma- 
iem w większym dworze, położ. 
a górze z szerokim widokiem, 
lisko lasu, w okolicach Rudawy 
'aneckorony, Sącza lub Jordanowa. 
fr. adr s. St. Artagan, Kraków, 
ańska 8. 2907 0 15 


3iuro nauczycielskie 
koncesjonowane 3073 


lokalu Czyteini dla kobiet 
‘zy ul. Szpitałnej Nr. 7. 


arcela budowlana 


na Blichu 

rożnik dwóch wytyczonych u- 

581[)] Sążni jest tąmio z 
łożeniem małego kapitału w ca- 
ści lub częściowo do sprze: 
amia, Wiadomość w składzie 
pieru K. Angelusa w Krakowie, 
ca św. Marka I. 19. 3096 


, Poszukuje się 
cznia do praktyki 
do destylarni parowej 


ózefa Kulczyńskiego 
w Krakowie. 3057 


-æ  rzpaai 


- — 


-— | w. 


Pąździeni 


3142 


7 


Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 6 
Skarpetki męskie 
Rękawiczki trykotowe i wełniane $k 
Gorsety damskie 


w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca 


łosin 
W. Kłosins 


Kraków, Florjańska Nr. I7. 
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. 


0200000000000099060SCKEFIFIFII 
Losy Wystawy Jubileuszowej 


na ostatnie ciągnienie przypadujące 2% października 
Główna wygrana 100.000 koron 
i1 na 25.000 koron gotówką zpotrąceniem 20% 


do nabyola we wszystkich kantorach weksiowych | w dziale inseratowym „Głłosu Na- 
rodm* ain Jagiellońska Nr. 4. 


293% 


Za 70 centów 


5 klg, jabłek deserowych i zimo- 
wych wysyła za zaliczką opłatnie 
Zarząd dóbr Wiśniowa koło Do: 
bczye. 3166 22 


I Warszawa, Marszałkowska 86, 
Pokoje umeblowane, na różne 
ceny; obiady i wszelkie wygo- 

dy na miejscu, 3148 
We wszystkich skladach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


ne 


~ 
{ 


3E—£Z 


U PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
PrzezQH'*FAY,Fabrykanta Perfum 


YB 


PARYŻ, 9, Ulica åo la Paix „9, PARYŻ | 


_ WANE __ 

Na masarnię, chodowię | wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz — powozów — destylarnia — garbarnia, 
chodowią i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe 


odpowiednia realność 


z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
miuut od Krakowa, z rozległymi budynkanai ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczona murem — 
jest pod korzystnymi waruukami do rabycia. © 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu“. 2366 24 0 
Z 000900900002000044+P79001000: 
Lepszy i tańszy niż CegRac jest 
Cognacu w ces. I król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 3145 90. 


zDriole' go Brandy' 


z najstarszej 6. K. prz. Dystylarni 
$| Franciszka Wriolego w Zara 
założon:j w roku 1768, 
Destawoa o. k. austrjackiege, włoskiego | angielskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna 1 Nr. 8. 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 


SZCZURY | MYSZY 


üa iudzi i rwierząt domowych 
nieszkodiiwa. 


Wyseła w pusnkach po 50— 00 e i 1 sia 
m mitozy 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Składy w sptokach | dregueryach. 


Poszukaj dzicy 


100 — 150 mrg. doświadczo= 
ny rolnik, 1 przytem by się pod- 
jął administracyi większego ma- 
jątku za miernem wynagrodze- 
niem, Zgłoszenia A. Z. poste re- 
stante Tarnów. 3140 34 


Dom II piętr. 


z ogródkiem, przy ul. Piotra 


a 
8: 


ki 
[-) Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 
łam opłacone. 


Lokal parterowy w 


ywany salonowe od 7 


ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 

ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 

ywanikł przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 

Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 

hodniki wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 

apy na łóżka sztuka od 2725 zła. do 15 zła. 

Portyery do drzwi I oklen od 2:25 do 15 zła. za parę, 

"© Firanki do oklen od 20 ct. do 120 zła. za metr. 
POLECA 


Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


W. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 47 


naprzęciw hotelu 


zła. do 50 zła. a 


pod „Różą. 


ojololo 


ogrodzie 


o 3 ładnych pokojach, z których jeden bardzo du- 


ży z oświetleniem górnym, 


może być nżyty na lokal 


towarzystwa lub atelie malarskie, litograficzne albo 
inne, każdego czasu do wynajęcia, ulica Ba- 


torego 


Dwa medale zasługi otrzymał 


| 
| 
| czeniem żadna fabryka 
Dla analfabetów! 


Elementarz fiustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych 
i samouków można nabyć u 
Jana Kaszyckiego, naucz. 
lud. w Łobzowie przy Kra- 


Michałowskiego Nr. 74, front | kowie za = am gd cent. 


na ogród krakowski. jest 

do sprzedania, Wiado- 

mość tamże na I-szem ptr. 
30%2 6 10 


„Stanisława” 


Pracownia sukien 
i okryć damskich 


przyjmuje kapelusze do ubie- 
rania i przerabiania, a wszelkie 
zamówienia wchodzące w zakres 
medniarstwa i krawiectwa wyko- 
nuje po cenach umiarkowanych. 
Udziela nauki kroju według 
3114 najnowszej metody. 

Zamówienia uskutecznia się 

w jak nejkrotszym czasie. 
W Krakowie ul. Zwierzyniecka 20. 


Poszukuję do kupna 


blisko miasta lub w większej wiosce 


domu mieszkalnego 


z 3—4 morgami gruntu dobrego 
w cenie 2500 do 3/00 złr. Zgło- 
; szenia proszę do działu inserato- 
LAF „Głosu Narodu* dla w 
dalonego z a 3122. 
iż 


3148 5 
e 


Stanowiska 


Pełnomocnika 
Rządcy 


człowieka zaufania (home de con- 
fiance) lub Zarządey stadnin wiel 
kich, poszukuje Akademik roln. z 
Altenburga, człowiek gsumienny, 
inteligentny, w sile wieku, były 
Rotmistrz huzarów węgierskich. 
obecnie dzierżawca Dóbr, rolnik i 
administrator znakomity, 29 zna- 
jomością języków polskiego, nie- 
mieckiego, francuskiego, węgier- 
skiego, w części serbskiego i ru- 
muńskiego, z powodu konieczno: 
ści zmiany klimatu w Węgrzech 
dla żony nieodpowiedniego. Może 
złożyć kaucję 12—15000 złr. Zgło- 
szenia uprasza do działn insera- 
towego dla Clemens P. Rotmistrz 

z Węgier. 3123 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 310 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


sle 2 


Agronom 


praktyczny, doświadczony, z Po- 
Znańskiego, obeznany z manipu- 
lacją lasową,pos ukuje dzierżawy, 
admini tracyi za kaucją, lub ma- 
Jątku zadłużonego, celem przepro- 
wadzenia parcelacyi, Zgłoszenia 
prosi nadsyłać do działu insera- 
towego „Głosu Narodu* dla X, 
A. Y. 3152. 3152 38 


Potrzebny Dworek 
z ogrodem 


4— 5 ubikacyi mieszkalnych, w 
okolicy zdrowej górskiej, w Gali- 
cyi zachodniej. Zgłoszenia z opi 


sem i pod niem ceny przyjmuje 
Dzial inseratowy dlx A. B. 3157. 


Kobieta :3u 
z rodziny szlacheckiej, posiadają. 


'| ca znajomość gospodarstwa wiej- 


skiego i miejskiego, poszukuje po- 

sady zaraz. Adresować: Marya K. 
w Harklowej poczta Skołyszyn 

NA o 


Kucharka 


która gruntownie zna się na pro 
wadzeńiu kuchni, czysto i sma- 
czn e gotuje. znajdzie natychmia- 
stowe stałe zajęcie w handlu de- 
hkatesów i pokoju do śniadań w 
Wiedniu. Adres udzieli dział in- 
ser. „Głosu Narodu“ p. l. 316l 
3161 e 8) 


„Całe II piętro składające 
8ię Z 3 pokoi, salonu, przedpoko- 
ju, kuchni spiżarni w u icy Gro- 
dzkiej Nr, 42 jest kazdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u zaj 
Spodarza ua I piętze. 3162 


Do chłopczyka 


siedmioletniego rotrzebna jest na 
wieś (od Krakowa tylko 7 kilome- 
tró » oddalona) nauczycielka 
za szkoły Freblowskiej, władająca 
dokładnie polskim i niemieckim 
Językiem. Zgłos enia $. K. E. io- 
ste restante Kraków, 3168 


Folwark 


120 mórg roli, 35 mórg lasu, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho- 
lendrem do robienia kasz, tartak, 
wszystko prawie nowo odbudowa- 
ne, Z prawem wody (nabytem od 
Rządu za 15,000 złr.) blisko mia. 
sta większego w (Ualicyi, całość 
oszacowana sądownie na 34 000 
złr. ma za 22,000 złr., z ktorych 
12,000 złr. zosta'e przy hy potece, 
z wolnej ręki inn Strycharski. 

Kraków, Jagielońska ? 2749 


do sprzedania 


NRRNEP || ||| a MOC | 

Odróżniajcie prawdę od blagi! 

*ytób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem odzna- 
5 jonych! Ta 

Do nabycia u p. Ste Karlińskiego w Krakowie. Sukien- 


aioe Nr. 26, oraz we wszystkich hand 
APE I i 


Nr. 12. 3201 13 


S. W. Niemojowski za 


ch i trafikach. 3148 


Józefa Ekierowa 


rozpoczeła LEKCJE 
TANCUW 


w domach prywatnych, pensjona- 
tach, i we włisnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L.6 Il pietre 
(dom obok W. Karasia), 
Dia młodzieży szkolnej osobne 
l 


"HANDEL 


bardzo dobrze się rentujący 
z powodu wyjazdu jest zaraz 
do odstąpienia. Wiadomość 
w działe insrrat. „Głosu Na- 


rodu. p. 8192. 3192 
Ostrzegam 


strony interesowane, że p. Leom 
Hawliczek rysosnik, od dnia 5-ge 
września m'e jest u mnie zatru- 
dniony i że żadnych zamówień 
przez tegoż nie przyjmuję i za je- 
go czynności zupełnie nie odpo- 
wiadam. Tomasz Bujas 
3178 _ majster murarski, 
e 


Fortepian 


krótki do sp:zedania u Stroiciela 
fortepianów Słotwińskiego Kraków 
ul ca Karmelicka Nr. 5. 3127 


m 


List z Budapesztu!!! 


uu. 
U 


NN t 


PIETROW IWAN 


Bułgarski atleta 
i zapaśnik 
z zakładu Ös3 Budavara w Buda- 
peszcie wyrwał p. Ed. Kreindla mi- 
strza i siłacza z Wiednia, p. Ka- 
rola Orendyl rzeźnika z Hambur- 
ga i atlete cyrkowego Piera. mając 
zamiar pobić tych trzech siłaczy, 


Zapasy odbędą się we wto- 
rek II b. m. w cyrku przy 
ul. Dietlowskiej. 3181 


Pietrow siłacz bułgarski, 
Osoba 3184 


w średniem wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, prszukuje 
miejsca Gospodyni na plebanji lub 
we dworze. Wiktorya Zając w Wie. 

liczee ul. Lednica Niemiecka. 
— ME AO 


Lekcyi muzyki 
udziela osoba zdolna. Płac 
Marjacki L. 2; II ptr. 3130 


Kealność 


Złożona z młyna i tartaka wodne- 
go, domu mieszkalnego w ogro- 
dzis, sześć morgów gruntu w czem 
koło > morgow lasu, w pobliżu 
stacyi kolei żsla*nej Galieyi za- 
chodniej, do sprzedania pod ko- 
rzystnemi warunkami, Wiadomość 
w Adm, dzialu inseratowego „Gło- 
su Narodu*, 3037 50 


Wyszły z druku: DWIE NOWENNY do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei 


(Błagalna i dziękczynna), broszur. kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40 ct. i są do nabycia: 


w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej i 


= ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Moriach, i i az 


książek do nabożeństwa KAZIMIERZA 


8 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 231 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


D WAADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO © gS 


w Krakowie, Rynek 
otrzymała na skład główny i poleca la pad. 


„MIECZYSŁAW :: 


es” * Przykrawacz damskich sukien i kontekcyj ©8 
Pamiątka Katolicka ee a" abe pracujący jako przykrawacz w pierwszych ig 
czyli Zasady życia pobożnego niach lwowskich i krakowskich, otworzył 96 
Wydanie nowe p óizong Ery -igaj Mgréelleg „| 3 2 k | k 98 
Cena egzemplarza 50 groszy eA z przesylka o [0 groszy więcej. oW Z 0 r 0 W a S yA 0 È r © j Us 
AE R A A t metoda bardzo nłatwioną w rysunkach angielskich i francuskich, ee 


ZA K OPA N E. 
|) HOTEL „MORSKIE OKO“, który wzorowem i su- 


jk miennem prowadzeniem nabrał w pierwszym swym sezon e 
p dobrej sławy, iż uzyskał ogólne zadowolenie swych Szan. Go 


@ "23 Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje © 
ee w godzinach wieczornych po cenach nadzwyczaj przy- 
stępnych. "TĘ © © 


Ü ści, poleca na sezon zimowy pokoje z piecami kaflo- 0 i+- ża M wi Ą f TEM azai 
A mym, dobrze e p: Przyjmuje iz ARE 96 Przyjmuje zamowienia na ormy rozmaltego rodzaju © € 
k nem utrzymaniem po cenach nadzwyczaj przystepnych, ażeby T aż Q A 
p tem da dowód mylnym paztokom o nadzwyczajnej A aty G © ® garderoby damskiej l dziecinnej. W 31831 6 
Foe sięna rzeprowadzona przez - 
| Pokój z całem utrzymaniem t. j śniadanie, obiad i kolacja, | 3 6 Kraków, ulica nowo przep i R go St. Woy 
) wszystko a la carpe 2 złr. BO ct. dziennie. Oddzje się przy- é e czyńskiego między Krupn czą a ajską, dom Wao 
) tem do użytku salę konwersacyjną, czytelnie i pokoje do gry. P. Bujasa na parterze. 
) Mając tyle dowodów zadowolnienia naszych A Gości, 9 | @ Ey (X) 
$ polecamy się z całem zaufaniem i pewnością siebie f 
z głębokim szacunkiem HH 0.200200000 060000668 006007 


p 3102 3 6 Krysztofowicz 4 & Huber. 


Największy Skład 


 MASZYR DO SZYCIA i HAFTU 
SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 


38 Narodu* p. i 3212. 


© © mość na miejscu. 
REŻ OOM „sadkAŻŹI | 
-a UNNINW Gg) 


22020:02280073 060000000060080 Miha i teligenta 


18—24 lat, może otrzymać zaraz 
miejsce u starca 82 letniego, dla 
@ | towarzystwa i zarządu domem za 
© | poriednie wynagrodzenie i kom- 
pletne pańskie utrzymanie, Ulica 
Rarmellcka 36 I plętro. _ 3172 


SKLEP 


z nafta i iampaml przy ruchliwej 
ulicy do sprzedania. :Wia- 
domość w dziale inserat. „Głosu 

1 3 


Dom I piętrowy 
nowo zbudowany z ogródkiem 
na Ludwinowie Nr. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz tą- 
nio do sprzedania, Wiado- 

3211 


Zarząd ogrodu 


© | 
22. Jerago Czartoryskiego 


w Wiązownicy 3198 
poczta w miejscu, stacja ko- 
lei Jarosław, sprzedaje i wy- 
syła z końcem październiką 


Jabłonie 3 letnie po 50 ctn. 


r 1 n n 60 » 
Grusze 3 „ „50, 
n 8 i 5 n n 60 n 
Wiśnie czarne n 403, 
Orzechy włoskie - 40 r 


jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 


dl tkich miast 
ci s. szorzędnych światowych fabryk. 


Notarjusz w Bóbrce pod 


valicji 2814 
do odstąpienia. Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 2 poszukuje ko z 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od A 2 
Automat salonow 40 do 120 złr. — gotówką 10% taniej. Kandydai a m tarjalnego 
| a Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 

do Beczek piwa - J z kilkuletni prakt ką lub fin- 
celistę notarjalnego rutyno- ; 
FABRYKA “Józefa Iwanickiego | wiano ritmo- 
Franz Nechvile s następca R. Pawłowski 2s92 6 oj Zarzad dóbr Zwiertikpo- | 
Wien V/I Griessgasse 14. Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 25. "GM | czta Plzno, wysyła 3195 | 


jabłka letnie 


ładne, dobrze opakowane w 
5 kl. koszyczkach p. L złr.z 
opłatą pocztową 1:30 ctn. 


Najprzedniejsze ZIEMNIAKI 
stołowe | 
| 


Agnelony 


bardzo smatne Sypkie sprze- , 
daje z odstawa po awa złr. Ctn, | 
| 
| 


Wyborne, naturalne 


WINA GRECKIE 
Towarzystwa „ACHATA“ w Patras w bregj, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 


$ Jan Strycharski 


8w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


dwie parcele 


mam jeszcze 
jedna obejmująca 156 sążniC, front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni |, front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz 
micie zbudowaną 


mtr. Zarząd folwarku Olszanica, 
zamówienia przyjmuje da Wo- 
la lustowska. 3196 


Dwór F. 


wysyła pocztą opłatnie w pięcio- 


znako- | 
kilowych paczkach, nette po 4'/ę | 
l 
| 
i 
i 
| 
| 


3155 


kilo, masło świeże stoło- 
we z2 pobraniem 4 złr, 
7 ŚLUB AE 8 


Jabłka letnie 


ięine, 5 kilo 1:30 ct., inne 1 złe. 
Danby świeże włoskie Lo de | 
z opakowaniem franco wysyła Dwór 
Sławkowice p. Gdów. 3085 


E 00000 00000 
W nowo przezemnie "LD 
© 
Q 


kamienice 


dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 

(narożnik) zaraz tanio do sprzedania. 
Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 

potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie prze»rowadzona, dom Wgo P. 
Bujasa w parterze. 3194 1 6 


000-0000-00000-00000 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 
rozsyła od 15-go października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie 3046 13 30 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, 


Cenniki franco na żądanie. 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 


ilustrowanego dla wszystkich 
| Hi A E L 
Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- i 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował £ 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. i 
Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
Jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- S 
ctwo oznacza prenumeratę prawle poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 
rocznie 4 złr. 
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje : 
W mieście: Na prowimcji: 


Półrocznie . „. . , Kocznie”, . 9.3. 4. 
O. a 5 Półrocznie 


przez powagi rokarakie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek, 
MG Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 


1662 


Za gramicą: 


szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 28 26 Kwartalnie . . 


Bergedorf- mg FABRIK DIAT. NAKRMITTEL Wien 


Hamburg. R. KUF EKE: Stumperg. 44/46. 


w 4as(lcIelka 1 wydawczyni: JózZei® kKogosZowWa, 


© Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- i 
~ piej do połowy eretia do ipah „fochy i OZ Narodu Ew Garbarska 4. j 
N , : ! z 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


